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Z powodu zwiększonego napływu ogłoszeń, numer niniejszy zamiast 
jsk zwykle, z 12-stu, składa się z 16-stu stronele druku.____________

Kto zarobi?
„Ciężkie czasy“ ciężkiemi czasami, ale karnawał musi 

być karnawałem. Musi być — i będzie, a nawet kto wie czy 
nie będzie dość huczny. Nie lękajcie się wszakże amatorowie 
zabaw, balików i wieczorków wełnianych, czy... jedwab­
nych! — nie myślimy prawić wam w tej chwili kazania na 
temat oszczędności, ani wołać: memento mori! Wiemy bo 
zresztą bardzo dobrze, że u nas przysłowie: choć bieda ale 
hoc! większą ma siłę i poszanowanie, aniżeli wszelkie rady 
i nawoływania do powściągliwości w wydatkach. I jesteśmy 
nawet przekonani, że ci właśnie którzy najgłośniej narzekają 
na „biedę“, najhałaśliwiej bawić się będą.

Przeto nie o walkę z onem naszem przysłowiem i z na- 
szem motylkowatem usposobieniem, jak w tej chwili, nam 
idzie. Może da Bóg że z czasem, (obyż tylko nie pod nacis­
kiem „cięższych“ jeszcze „czasów“!) przyjdzie i w tym kie­
runku opamiętanie. Tymczasem chcemy tylko zapytać, kto 
na tern ożywieniu karnawałowem w jakie obecnie wstępuje­
my, głównie, jeźli nie wyłącznie zarobi? Naturalnie, jak do­
tychczas, na naszych zabawach, rozrywkach i uciechach, 
czyli na całem „ożywianiu się życia towarzyskiego“ w porze 
karnawałowej zarabiał ten, kto zarabiał i zarabia u nas na 
wszystkiem: na naszych klęskach, zawodach i niedoborach, 
na naszej dobroci serca i na naszej lekkomyślności, na na­
szej woskowatości charakteru i na naszych złudzeniach asy- 
milacyjnych — zarabiał słowem Juda.

Tak było stale i nieodmiennie dotychczas; czy tak ma 
być zawsze? Owóż to pytanie zniewala nas do rzucenia zno­
wu wśród „dzieci jednej ziemi“ kilku ziarnek „niezgody“. 
Zresztą, nawet nasi asymilatorowie nie mają dziś wiele do 
stracenia, albowiem żydzi, jak już o tern wiadomo, postano­
wili „zerwać (?) z polakami“. Gdyby nam wszakże nawet to 
straszne nieszczęście (!) nie groziło, to jeszcze nie zawadzi­
łoby zauważyć, że praktyczni niemcy, zarówno w Wiedniu 
jak w Berlinie, przed każdą porą czynienia przez publicz­
ność większych zakupów w sklepach, wydają dziesiątki 
broszur i broszurek okolicznościowych pod najrozmaitszemi 
tytułami, jak: „Nie kupować u żydów“! — „Chrześcianie — 
popierajcie chrześcian“! — „Nie wzbogacać oszustów“ etc.

U nas o podobnem zuchwalstwie „polaków rdzennych“ 
względem „polaków mojżeszowych“ marzyć jeszcze nie mo­
żna! Niemniej przecież, chociażby w krótkim artykule niniej­
szym, odważymy się (!) pod adresem tej publiczności 
polskiej, która w karnawale bawić się będzie, przesłać parę 
sentencyj.

. Przypuszczamy, że na ogół karnawałujących przypa­
dłe niemały procent takich, którzy bawić się będą za pie­
niądze pożyczone, na 100 lub na 150*/», u „dobroczyńców“ 
gtarozakonnycb; tacy też, co nawet gdy idzie o zabawę, nie 
wahają się leźć w szpony lichwiarskie, są zapewne zbyt za­
twardziałymi judofilami, iżby ich słowa z obozu przeciwnego 
przekonać mogły. Qj niezawodnie z zasady po sprawunki 
wszelkie, niezbędne w porze karnawałowej, chodzić będą— 
tylko do żydów. Ale obok nich, jest przecież inna jeszcze 

kategorya publiczności karnawałującej, która — żydowskiej 
uczynności, w tym przynajmniej razie, nie potrzebuje, 
czyli, która się bawi za pieniądze własne. Owóż szanowne 
panie i szanowni panowie, raczcie mieć to w pamięci, że gdy 
wam jest lub też będzie bardzo wesoło,—kupiectwu nasze­
mu, kupiectwu chrześciańskiemu może być bardzo smutno. 
Wiadomo jest albowiem, że wskutek biedy ekonomicznej 
panującej dziś na wsi,—bieda taka jest wszędzie. Z koniecz­
ności musiano wszędzie ograniczyć wydatki — a fakt ten 
odczuwa najboleśniej, mianowicie w Warszawie, kupiectwo 
chrześciańskie. Do sklepów żydowskich pcha ludzi zada­
wniony nałóg, pchają się tam wreszcie masy nieoświecone, 
którym tandeta i fuszerka najlepiej dzisiaj jeszcze przy­
pada do gustu. Natomiast sklepy polskie, liczące głównie na 
klientellę zamożniejszą i oświeconą i dla niej posiadające 
zapas odpowiednich towarów, zdają się być nie żartem za­
grożone.

Czybyście więc, szauowne panie i szanowni panowie, 
dzisiaj gdy wydatki na przyjęcia, na tualety i na różne do 
nich dodatki balowe możecie mieć stosunkowo największe;— 
czybyście, mówię, nie uważali za stosowne wydatki te 
czynić wyłącznie w sklepachchrześciańskich? 
Wprawdzie, o ile nam wiadomo, znalazło się już w Warsza­
wie pewne kółko pań i gospodyń domu, które pod wpływem 
podnoszącej coraz wyżej głowę „hydry antysemityzmu“, 
postanowiło w duchu tejże „hydry“ nie wzbogacać żydów, 
lecz dawać Chleb swoim; pragnęlibyśmy wszakże, aby 
to kółko rozszerzyło się tak, jak wielką jest potrzeba tego 
chleba, i jak szeroko, a trwale powinna być pojmowaną za­
sada popierania swoich.

Ach, nie przerywajcie mi, szauowne panie i szanowni 
panowie, gdyż wiem z góry co od was usłyszę. Powiecie że 
u żydów taniej! Najpierw jest to nieprawdą, gdyż żyd 
jeźli nie okpi na miarze lub wadze, to okpi na gatunku to­
waru, czyli że u żyda kupno wypadnie zawsze drożej, 
a powtóre gdyby u żydów było wszystko nawet najtaniej, to 
jeszcze dla nabywców chrześcian i w dodatku takich którzy 
mogą się bawić — nie byłoby to dostatecznem usprawiedli­
wieniem. Przeciwnie, gdy chrześcianie polacy, zwłaszcza 
zamożniejsi, kupują u żyda, mając pod bokiem sklep swojego 
brata, popełniają czyn podwójnie gorszący, bo czyn niemo­
ralny i nieobywatelski. Niemoralny, gdyż oszustom i wyzy­
skiwaczom dostarczają dobrowolnie środków do dalszego 
oszukiwania i wyzyskiwania; — nieobywatelski — albowiem, 
ktokolwiek widząc—a nie widzieć tego niepodobna—jak żyd 
spółeczeństwo nasze już zdławił i jak się nad niem znęca, 
wzbogaca jeszcze tegoż żyda, ten pomaga czynnie i własne- 
mi rękami do zguby własnej braci. I doprawdy serce krwa­
wić się musi na ten widok dziwny, na widok tej niezrozu­
miałej i nie dającej się wytłumaczyć logicznie taktyki — 
zaciskania sobie na własnej szyi sznura od którego końce 
żyd trzyma, czyhając, rychlo-li zduszony ogól nasz legnie 
u stóp jego i rychlo-li on będzie mógł kopnąć jeszcze drga­
jącego trupa. Musi się krwawić serce ludzi nie pozbawio­
nych jeszcze czucia ze swojem społeczeństwem rodzimem, 
gdy ludzie ci widzą, jak ojcowie i matki pracują—jak gorli­
wie pracują — nad zapewnieniem dzieciom swym karyery 
najemników, pachołków i najnędzniejszych posługaczy ży­
dowskich!
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Nie wykrzykniki to obliczone na efekt, nie frazesy to 
żadne, nie „złość“ to wreszcie ni „zaciekłość antysemicka“, 
lecz niestety najstraszniejsza i najboleśniejsza prawda.

Przeto szanowne panie i szanowni panowie weselszego 
usposobienia—bawcie się, jeźli już bez zabawy, nawet w tych 
„ciężkich czasach“ obejść wam się trudno; ale niechże przy­
najmniej na zabawie tej waszej, nie zarabia ten, który — 
przygarnięty niegdyś gościnnie — dla was i ogółu waszego 
najgroźniejszym jest wrogiem, ale raczej ten, kto z krwi 
i kości, z wiary i pochodzenia, jest wam — bratem. Toż to 
przecie takie proste i naturalne, a takie skromne przytem 
żądanie!... ___________ J- J-

KONIEC ŚWIATA

STUDYUM PSYCHOLOGICZNO SPOŁECZNE 
przez Edwarda Drum on t.

KSIĘGA SZÓSTA.

III. 
Prawica i stronnictwo zachowawcze.

(Dalszy ciąg.)
Większa część urzędników, którzy wypędzali zakonni­

ków, zaczęła od żebrania protekcyi Jezuitów. Bądźcie pewni, 
że trzy czwarte tych, którzy najhałaśliwiej produkują swoją 
miłość dla republiki, kazało juz powiedzieć hrabiemu Pary­
ża, że oni pozostają na miejscu jedynie dlatego, żeby lepiej 
służyć księciu, gdy nadejdzie chwila ujawnienia ich prawdzi­
wych uczuć. Jest to historya Saisset-Schneidera, który, 
będąc prefektem w Bordeaux, co dzień wysyłał dwa raporta: 
jeden do ministra Fourtou, a drugi do Gambetty.

Inni na inny znów sposób siedzą na dwóch stoikach, 
jak Poubelle. Nikczemnik to jak rzadko. Podobnie jak Flou- 
rens, oświadczył on na radzie municypalnej, że mimo odby­
tych egzaminów, żaden Francuz ożywiony uczuciami chrze- 
ściańskiemi, nie może zająć posady w administracyi, a rada 
municypalna była do tyła podłą, że mu przyklasnęła.

Pewien młody człowiek, członek klubu katolickiego 
luksemburskiego, starał się o posadę w biurze prefektury 
Sekwany; odpowiedziano mu, że jeżeli pozostanie członkiem 
klubu, do ratusza się nie dostanie.

Otóż ten Poubelle, sam z największą uległością daje 
się używać do wszystkich podłości republikańskich; ale pani 
Poubelle, to zupełnie co innego. Wszystkie dzienniki opo­
wiadały w swoim czasie, że pani ta w Marsylii protestowała 
przeciw wypędzaniu księży, i że swojemi białemi rękami tar­
gała na strzępy antyklerykalne afisze.

Gra łatwa do odgadnięcia. Jeźli karta się odwróci, 
Poubelle rzeknie do żony: „Bierz różaniec i wszystkie swoje

VOHST ZECZEŁJLZMIST
przez

Autorkę „Opowiadań“. 

(Dalszy ciąg.)
Baśń ta wplotła się w serce Jadwigi i wsiąkła w jej 

umysł; ona sama poczynała żyć tą baśnią... a teraz przyja­
ciółka sprowadza ją z krainy zaczarowanej, na zapyloną, 
posępną, bezsłoneczną ziemię. A ta przyjaciółka zna owe­
go magnata ze stosunków, po za żerdzińskim, zatajo­
nym kątem; zna lepiej od niej tę przeszłość magnacką, ku­
pującą za złoto wszystkie rozkosze życia. Jadwidze nie przy­
szło dotąd na myśl bogactwo von Kramsta; teraz jednak, gdy 
wie o kolosalności tej jego fortuny, przed oczami jej duszy, 
staje naraz von Kramst, burgraf niemiecki, Krezus, błyszczą­
cy swem złotem, do którego zlatywały się ćmy nocne. Był 
dla niej dotąd tym, któremu ocaliła życie, był sąsiadem, był 
kimś, nie „von“ ale szlachcicem, bo szlachetnym, kimś 
jeszcze...

Nagle jęknęło coś w Jadwidze. On, to fantazyujący
magnat... a ona miała pozór ćmy nocnej... Ona, szlachcianka 
polska, ona, której ojciec, w godzinę śmierci, przeklął te 
blaski niemieckie... ona, córka tej matki, której serce pękło 
z bólu i której duch z pękniętego serca, wstąpił w nią, Ja- zaś dostają je do rąk, przy ostatnim tańcu przedkolacyjnym

medaliki i biegaj do Ojców wstawić się za mną; wytłumacz 
im, że ja wszystko robiłem, ich dobro mając na oku!“

Nikt nie ma pojęcia, ile ci szlachetni Ojcowie, którzy 
są uosobioną dobrocią, otrzymali już próśb od republikanów, 
z góry polecających się ich łasce.

* Najjaśniejszą z tych wszystkich rzeczy jest to, że hra­
bia Paryża, gdyby nadzwyczajnym wypadkiem został kró­
lem, nie rozpuściłby armii urzędników która zjada Francyę, 
a w najlepszym razie pensyonowałby kilka osób, które utwo­
rzyłyby nową klasę pensyonowanych. Mieliśmy naprzód pen- 
syonowanych z czasów cesarstwa, potem pensyonowanych 
z czasów rzeczypospolitej umiarkowanej, zwanej zachowaw­
czą; mielibyśmy teraz pensyonowanych z czasów rzeczypo­
spolitej czerwonej.

W r. 1871 płacono 45,000 pensyonowanych urzędników 
cywilnych 30 milionów rocznie.

W r. 1886 liczba pensyonowanych wzrosła do 80,000 
a płaca ich do 59 milionów franków.

Pensye znów dla urzędników czynnych z 307 wzrosły 
do 460 milionów rocznie, czyli że corocznie wzrastały o 53 
miliony.

Niegdyś kraj miał do żywienia 500,000 urzędników; 
dziś ma ich 900,000. Ponieważ hrabia Paryża ma zamiar nie 
tykać niczyjego prawa nabytego, i obiecuje zaspokoić ocho­
tę pobierania pensyi, naturalną zresztą u tych, którzy wal­
czyli przeciw rzeczypospolitej w nadziei, że zostaną za to 
wynagrodzeni, — więc mielibyśmy już nie 900,000 ale 
1,200,000 urzędników? Ten 1,200,000 prebendaryuszów ro­
biłby to samo', co robią ci, których już mamy: rujnowaliby 
nas, nie zbogacając siebie; wszyscy byliby ubogimi, biednymi 
ojcami synów, których wychowanie zmuszona jest opłacać 
Francya, a którzy wychodzą z kolegium po to tylko, żeby 
pracować nad rewolucyą, któraby im pomogła zaspokoić ich 
żądze.

Hrabia Paryża, tak samo jak rzeczpospolita, nie byłby 
w stanie stawić czoła temu anormalnemu położeniu. Spotkał­
by się, tak samo jak ona, z fatalnością ekonomiczną; nie zja­
wi on się zaprawdę z rogiem obfitości pod pachą i nie będzie 
w posiadaniu magicznego słowa, któreby zdołało napełnić 
szuflady opróżnione przez republikanów.

Warunki ekonomiczne nie zmienią się dlatego, że Filip 
VII zasiądzie na tronie. Amerykanie naprzykład z początku 
kupowali wszystkie lokomotywy u nas; dziś budują sami lo­
komotywę w przeciągu dwudziestu czterech godzin, i z pe­
wnością, dla pięknych oczu hrabiego Paryża, nie zaczną na 
nowo brać lokomotyw od nas.

Tak samo rzecz się ma ze wszystkiem, z materyami, 
z zegarmistrzowstwem, a hrabia Paryża wie o tern lepiej niż 
ktokolwiekbądź, gdyż jest mocniejszy w statystyce odemnie. 
Dość byłoby wziąć jedną książkę z jego biblioteki, aby się 
przekonać o postępie jaki uczyniły Niemcy choćby w tkani­
nach, które od roku 1869 przedstawiają różnicę 80 milionów 
na korzyść Niemiec.

[dwigę Zapolską... ona, ona... czuje, że osmaliła brzeżki swych 
i skrzydeł duchowych, w ozłoconej fantazyi niemieckiego ma­
gnata! Kurcz przerażenia ścisnął jej serce, a zarazem żal, 
niczem niepowstrzymany, zadławiał jej tchnienie.

Na jasnem obliczu Jadwigi, odmalowała się cala jej 
męka wewnętrzna. Irena zaś z drżenia ust, z bladości ofia­
ry, odgadła moc zadanej tortury tak, jak już przedtem odga­
dła jej tajemnicę, zanim Jadwiga sama przyszła do tej świa­
domości. Bankierówna na pierwszy raz miała dosyć; z chło­
dną roztropnością postanowiła nie dorzucać już nic więcej 
do tego co powiedziała, zwłaszcza, że w tej właśnie chwili 
wbiegł do buduaru młody Goldwein. Jadwiga podniosła 
wzrok na niego, a nie mogąc przezwyciężyć wstrętu i czegoś 
ostrzegawczego w sobie, na widok Henryka, rzekła do przy­
jaciółki :

— Chodźmy tam! chodźmy, gdzie babka i kuzyn Sta­
nisław.

Irena spokojnie podniofla się z sofy i podała ramię 
przyjaciółce.

— Chciałem panią prosić, — ozwał się Henryk — abyś 
mi pozwoliła służyć sobie do kolacyi.

— Jakże źle wywiązuję się z obowiązku wice-gospody- 
ni, — poczęła Irena. — Karty menu wieczerzy, są podwójne, 
lecz tylko dla panów zostają na stole przy nakryciu, panie
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, W tych warunkach jedyną racyą bytu monarchy byłoby,, 
zamiast bawić się w człowieka nowoczesnego, powrócić do 
tradycyj starej monarchii. W owych czasach służono pań­
stwu a nie posługiwano się niem. Kiedy ktoś odbył jakąś 
kosztowną ambasadę, taką np. jak książę de Saint-Śimon 
w Hiszpanii, umierał otoczony komornikami, którzy spisy­
wali nawet jego rękopisy.

Takie zaparcie się siebie rzadziej może zdarzałoby się 
dzisiaj, ale po za obrębem tej cyganeryi politycznej, która 
istnieje we wszystkich stronnictwach, znaleźliby się może 
prawi obywatele, którzy szczęśliwymi by się czuli mogąc 
zadarmo służyć krajowi, a których wynagradzanoby za to 
orderami.

Jest w Paryżu dwustu albo trzystu przemysłowców, 
którzy wycofali się z interesów w sile wieku, którzy nawykli 
kierować wielkiemi zarządami porządnie i inteligentnie, 
i którzy podjęliby się chętnie pełnić bezpłatnie obowiązki 
dyrektora dobroczynności publicznej.

Weźmy naprzykład Germana Bapsta, którego cytuję 
ponieważ go znam; jest to młody człowiek bogaty, czynny; 
wierny tradycyom rodzinnym, namiętnie zajmuje się sztuką 
francuzką; podróżował po całym świecie. Czyż nie sądzicie, 
że on byłby lepszym dyrektorem sztuk pięknych od tego 
Larroumela, który był profesorem w liceum Stanisława, 
a który opuścił katolików, gdy mu już nie mogli być uży­
teczni, a począł lizać się nikczemnie Szymonowi zwanemu 
Lockroy ? Dlaczego sztukami pięknemi ma dyrygować ten 
Larroumet? Co ten Larroumet może wiedzieć o sztukach 
pięknych ?

Ogłoście najtrudniejszy konkurs na stanowisko inspe­
ktora sztuk pięknych, a ujrzycie pięćdziesięciu młodych ludzi 
wysoko wykształconych, którzy nic nie robią, a którzy 
uszczęśliwieni będą uzyskawszy taką posadę zupełnie hono­
rową, gdyż będą mogli inteligentnie swój czas zużytkować. 
A zresztą, przypuściwszy nawet rzecz niemożliwą, to jest, że 
konkurs nie wydałby żadnego rezultatu, to czyż sądzicie że 
obelisk przewróciłby się, dlatego że sztuki piękne nie miałyby 
inspektora?

Prawdziwem nieszczęściem jest ten zaciekły upór, z ja­
kim setki tysięcy pasożytów chcą żyć kosztem kraju, który 
nie jest już do tyła bogaty, żeby ich wyży wić. Francya podo­
bna jest do matki, którąby dorośli synowie, synowie czterdzie­
stoletni, chcieli gwałtem ssać ciągle Biedna matka nie może 
im zadość uczynić: niema w tern złej woli z jej strony,— ona 
nie może, niema już pokarmu...

Oto tak powinniby się odezwać książęta pretendenci; 
tak powinien był przemówić p. Franciszek Maguard w ma­
nifeście, który napisał hrabiemu Paryża.

Dlaczego książęta nie przemawiają w ten sposób? Dla­
tego że mają po za sobą sztab, który nie chce uwierzyć, że 
kredens jest próżny, i że nie będą mogli zasiąść do stołu gdy 
na nich kolej przyjdzie.

Bezwątpienia dania u hrabiego Paryża będą lepiej uło- 

aby dowolnie wybrać sobie mogły współbiesiadnika. Nie 
wiem, czy rozdano karty ?

— Rozdano, — odrzekł młody Goldwein, — pozostały 
dwie tylko, które przynoszę: pani i twoja, siostro.

Jadwiga stojąc między Ireną, a Henrykiem, machinal­
nie wzięła do rąk podaną sobie kartę; wzrok jej przenosił 
się kolejno z siostry na brata; coś, może instynkt, budził 
w niej nowy niepokój i czuła dziwny niesmak, wobec tej dwój­
ki. Bankierówna wydala jej się teraz mniej piękną, a więcej 
plemiennie typową, niby z wygładzoną umiejętnie powłoką, 
jedna z tych istot, słaniających się między furami wieśnia- 
czemi, w dzień targowy, na obrukowanym rynku małego 
miasteczka, jedna z tych pijawek ludu, wysysających krew 
i pot chłopa, przeszczepiona na złoty grunt salonu;jedna, 
takaż sama, której jakość wartościowa podniosła się w ozdo­
bnej świetności... lecz czy ją uszlachetniło przeszczepie­
nie?

A ten z kaprawemi oczami, od trądu czerwonoskóry, 
pół-idyota, z nosem zagarbionym przy osadzie, z krętym, 
matowo-czarnym włosem na czaszce i brodzie, z wywinięte- 
mi grubo wargami, w których ciągłem rozchyleniu, błyszczą 
śnieżnej białości zęby;—ten starannie wykrawatowany i wy- 
fraczony bankierowicz, dosadnie przypominał Jadwidze cha 
łatową plagę, od której, jak mogła, obraniała swą wioskę, 
I mimowolnie nasunęło jej się do głowy pytanie: kto są ci

, żonę niż dzisiaj i będzie się z niego jadło porządniej, ale 
' w gruncie rzeczy wszyscy politycy są do siebie podobni.

Książę Decazes, z którego orleaniści chcą zrobić wiel­
kiego człowieka, wmięszany był we wszystkie szalbierstwa 
finansowe. On to pierwszy zbezcześcił Legię honorową, 
przyznawszy Hirschowi wielką wstęgę oficerską. Chcąc być 
wybrany deputowanym w Puget le-Thóniers, szukał poparcia 
u stronnictwa separatystycznego i nie wahał się poświęcić 
wszystkie handlowe interesa Francyi w projekcie traktatu 
handlowego z Włochami. Deputowani wybrani do zbadania 
tej sprawy znaleźli najniepodobniejsze do wiary depesze 
w interesie tej kandydatury i nie opublikowali ich wszyst­
kich.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Hrabina Ciotka
przez

Wincentego hr. Łosia.

(Dalszy ciąg.)
Pana Rewolińskiego każdy szczegół mej garderoby 

wysoce interesował. Gdy mnie zaś najdokładniej obejrzał,— 
zawołał:

— Wyglądasz pan, jakbyś przyjeżdżał prosto z Pa­
ryża!

— Bo też przyjeżdżam — odparłem z dumą.
Na twarzy pana Rewolińskiego odbiło się niewypo­

wiedziane uczucie admiracyi dla mnie i nagle się rodzącego 
wysokiego szacunku.

— Prosto z Paryża? — zapytał.
— Prosto! trzy dni tylko bawiłem ua wsi!
— Szczęśliwy kawalerze! — zawołał, uderzając mnie 

po ramieniu— to pan będziesz pierwszym między naszą mło­
dzieżą. Potocki był w Paryżu, ale już trzy miesiące temu 
powrócił; takiej jednak garderoby nie przywiózł... a hrabina 
się bała, czy pan wsią trącić nie będziesz.

Jeszcze raz zerknąłem w lustro, jeszcze raz poprawi­
łem węzeł mego krawata, którego szyk cały polegał na fan- 
tastyczności ułożenia dwu końców i wyszedłem za panem 
Rewolińskim, który miał ruchy i chód młodzika, choć z za­
suszonej twarzy wyglądał na pięćdziesiąt lat z górą. Kro­
czył przedemną powoli, jakby się bał poślizgnąć lub też po­
psuć fałdzika swego fraka czy spodni. Jego płytkie buciki 
skrzypialy za każdem postawieniem nogi na dywanie, jakim 
wysłane były schody.

Postępując za moim przewodnikiem, rozglądałem się 
po pałacu, który używał rep.utacyi najlepiej i najzbytkowniej 
urządzonego w tej epoce. Ściany przy schodach wyłożone 
były staremi mitologicznemi obrazami. Gdzieniegdzie stał 
biust marmurowy na swej kolumnie, to duże lustro odbijało 

nowi, świetni przybysze na gruncie wiejskim?—kto są Gold- 
weinowie ?

Jedna wątpliwość, sprowadzała do umysłu Jadwigi, — 
drugą.

— Pierwszorzędne obowiązki po rodzinnych, są ple­
mienne — mówiła sobie w myśli panna Zapolska. — Pracy 
szlachetnego uspółecznienia plemienia, tylko jednoplemieńcy 
podjąć się mogą, nie budząc podejrzeń w tych, którzy z nimi 
razem wyszli z jednego wielkiego gniazda. Pochodzenie jest 
jednym z najsilniejszych cementów, spajających ludzi; wpływ 
osobnika na masy z nim jednoplemienne, nie dziwi nikogo, 
a.popęd naturalny do wierzenia swoim—ułatwia zadanie. Dla­
czegóż żyd, z pomocą ukształcenia, raz opuściwszy karczem­
ne, pachciarskie, lichwiarskie, faktorskie i kramikowe zauł­
ki, w których się dotąd gnieździł, zapomina już o tych zauł­
kach, odrzeka się ugrzęzłych tam braci, wypierając się na­
wet jakiegokolwiek związku z nimi? Czemu żyd ukształcony 
nie wpływa dodatnio na te masy, sobie najwięcej swojskie— 
od których brudny refleks pada na niego i czyni go odpo­
wiedzialnym za brud plemienny? Samarytanka nie odrzekła 
się, ni dziecięcia, ni rodziny, ni domowników swoich, chociaż 
szła za Jezusem; wzięła cud z dotknięciem się szaty Chry­
stusowej i wróciła z Nim do domu, przynosząc zdrowie.

Jadwiga stała tak zatroskana w zadumie, nie odpowia-
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przechodzącego, to zwracał jego uwagę swem poważnem 
tik... tak... szafkowy, staroświecki zegar.

Dobrobyt i komfort wiał szeroko z każdego w tym do­
mu szczegółu.

Na pierwszem piętrze, w klatce schodowej, tworzącej 
zarazem przedpokój, spał na poręczowem krześle stary słu­
ga w suto galonowanej liberyi. Wyglądał na burgrabiego 
czy starego, niedołężnego odźwiernego; w jednej ręce trzy­
mał różaniec, który owinął o swoje grube palce.

Na schodach panował zmrok, bo jedna lampa nie roz­
praszała ciemności, powiększonych odbłyskiem ciemnych 
obrazów i dębowych mebli.

Gdy staruszek usłyszał skrzypienie butów pana Rewo- 
lińskiego, zerwał się jakby obudzony i machinalnie otworzył 
drzwi do salonu.

Weszliśmy. Salon ten nie duży, oświetlony poczwórną 
wiszącą lampą, urządzony był ze zbytkiem i przepychem.

Rewoliński szedł dalej a ja za nim do następnego po­
koju.

Wspaniała sala olśniła mnie swemi poważnemi i pań- 
skiemi rozmiarami, swem zeszłowiecznem, bogatem w złoto, 
marmur, bronzy i dzieła sztuki urządzeniem. Nie było jed­
nak czasu na rozglądanie się, gdyż szliśmy prosto ku hrabi­
nie, siedzącej w fotelu przy stole, na samym środku pokoju.

— Witam kawaleral — odezwała się, podając mi dużą 
rękę do ucałowania,— głosem donośnym, dziwnie jak na ko­
bietę grubym, bo niemal męzkim i gardłowym— witam! miło 
mi... cóż babka?... Kawaler możesz siadać!—mówiła, urywa­
jąc. jak jaki dowódca, dobitnie i rozkazująco.

Truchlałem, bo jakkolwiek moja babka była typową 
w swoim rodzaju i nawet do hrabiny podobną, nie miałem 
przecież wyobrażenia o podobnie oryginalnej postaci, jaką 
wydawała mi się być pani Honorata. Tak też na razie byłem 
zdziwiony, iż nic nie odpowiadając, usiłowałem myślą i ocza­
mi uchwycić tę postać.

Hrabina była bardzo brzydką, a nigdy piękną być nie 
musiała. Jej rysy nieregularne i rozlane, o charakterystycz­
nym prostym nosie, zdradzały tylko dużo woli i siły. Twarz 
jej przykrywały zmarszczki delikatne. Oczy czarne, śmiałe, 
tchnęły rozumem i przebiegłością.

Pani Honorata nie była otyłą, ale na taką wyglądała 
z powodu swei nadzwyczajnej w biodrach, ramionach i twa­
rzy szerokości, powiększonej wygodnym i bogatym strojem.

Ubraną była nietylko z elegancyą, ale z pewną preten- 
syą, odpowiednią jej wiekowi.

Na głowie miała jakieś ubranie z koronek i wstążek, 
niesłychanie świeże i ogromne, które wszakże nie wyglądało 
na czepiec. Morowa fioletowa suknia z aksamitnym, pokry­
tym paciorkami kaftanem, okrywała jej nie wysokie, ale 
wspaniałe ciało. Kolczyki z przepysznych perłowych gru­
szek i brosza z brylantów, w kształcie misternego liścia, 
uzupełniały jej strojną tualetę.

W jednej ręce trzymała chiński wachlarz, ale tak duży, 

dając Henrykowi, który tymczasem pochłaniał ją kaprawe- 
mi oczami.

— Nie tańczyłeś, mój bracie;—przemówiła Irena—pan- 
Zapolska ma prawo zrobienia zaszczytu któremu ze swych 
tancerzy, i wybrać kogoś, nie ciebie, do rozmowy przy ko- 
lacyi, ty zaś, jako vice-gospodarz, powinieneś przewidywać 
życzenia naszych miłych gości...

— Jakże niesprawiedliwem będzie to dwoiste uszczę­
śliwienie kogoś: tańczeniem z panną Zapolską i korzystaniem 
z jej towarzystwa przy kolacyi. Mamże być zato pokrzywdzo­
nym, że nie tańczę?

— Nie tańczysz, bo jesteś za sztywny, a może niezgra­
bny, przynajmniej wmówiłeś to w siebie.

— Nie tańczę, bo jestem cierpiącym, — odrzekł ze 
szczerością — ruch nadzwyczajny szkodzi mi; młody, starym 
być muszę.

Ta zgoła nieukładna otwartość, wzruszyła Jadwigę, 
a wstręt, którego doznała gdy Henryk wchodził do buduaru, 
roztapiał się teraz w samo współczucie.

— Chętnie przyjmuję pana na kolacyjnego towarzy­
sza,—odrzekła—jednakże, gdy pan clicesz powetować sobie 
krzywdę z wyrzeczenia się tańca, rachując na zabawność me­
go towarzystwa, kto wie, czyli po raz drugi dzisiaj nie bę­
dziesz pan pokrzywdzonym; — mogę być nudną wspólbie- 
siadniczką.

jak parasol, w drugiej zaś złotą tabakierkę z miniaturą Sta­
nisława Augusta otoczoną perłami i tak dużą, jak dzisiejsze 
bombonierki.

Jak mi się wtedy w mej zadziwionej wyobraźni wyry­
ła, tak ją dziś w najdrobniejszych szczegółach zawsze widzę.

Tabakierką o stół uderzała, a wachlarzem lekko się 
chłodziła.

Dobrze mi się przypatrzywszy, z łoskotem wachlarz 
zwinęła i, giestem pokazując generała stojącego z drugiej 
strony stołu, rzekła — swym grubym głosem:

— Generał!
Podbiegłem, aby się nizko ukłonić mężowi hrabiny, 

który tylko kilka razy, bardzo oficyalnie, chrząknął. Wyglą­
dał zażenowany i z natury nieśmiały.

Generał Skrzetuski robił wrażenie portretu ex-genera­
ła z czasów Napoleońskich. Mógł liczyć pięćdziesiąt kilka 
lat. Nie był wysokim, ani tłustym, ani chudym. Wąsy siwe 
i faworyty nosił tak, jak nosili naówczas, tak też i czesał 
swą gęstą, lecz srebrną już czuprynę. Twarz jego wyschła, 
była sympatyczną i wyrażała spokój. Ubranie generała było 
dziwaczne, składało się z białych sukiennych wązkich spodni 
i z zapiętego granatowego fraka z białym halsztukiem u szyi.

Nadzwyczaj zażenowany tern milczeniem generała, po­
wróciłem na miejsce, które wskazała mi naprzeciw siebie 
wachlarzem hrabina.

— Kawaler!—mówiła, a raczej rozkazywała—niech mi 
opowie o swej babce... zdrowa?

W krótkości zdałem relacyę o domu i zdrowiu mej 
dalszej i bliższej rodziny, odpowiadając na pytania, któremi 
przerywała hrabina moje opowiadanie. A podczas, gdy mó­
wiłem, przypatrywała mi się tak bystro i śmiało, że mnie to 
żenowało i język prawie paraliżowało. Nadto musiałem uni­
kać spojrzenia hrabinie w oczy, bojąc się uśmiechem niedys­
kretnym zdradzić wrażenie rozweselające, jakie na mnie 
robiła.

To ubranie głowy, ten wachlarz, ta tabakiera, a szcze­
gólnie ten głos jej, mina jak i generalskie gusta, na razie 
usposabiały mnie bardzo wesoło. Nic podobnego nigdy nie 
widziałem, a z hrabiną trzeba się było oswoić.

Generał, jak zauważyłem, spoglądał na mnie z ukosa 
i z ciekawym uśmiechem, jakby odgadywał i bawił się ser­
decznie tern właśnie wrażeniem, jakie na mnie robiła jego 
żona.

Gdym skończył, hrabina się odezwała:
— Kawaler możesz mi mówić „hrabina ciotka“ nie pa­

ni hrabina, jak mówisz. Jakkolwiek pokrewieństwo jest da- 
lekiem,—kawalerowi ono w świecie zaszczyt przyniesie, a ja 
nie będę potrzebowała się rumienić, bo jesteś wcale do rze­
czy i wyglądasz na nielada galantuoma...

— Hrabino ciotko!—mruknął pod nosem generał z przy­
tłumionym śmiechem bardzo cicho, ale usłyszała go pani Ho­
norata, bo obracając się do niego i roztaczając z łoskotem 
wachlarz, zagadnęła:

— O! pani, — zawołał — powetuję sobie wszystkie 
krzywdy losu, jeżli mi pozwolisz patrzeć na ciebie, uszczę­
śliwisz mnie, gdy pozwolisz zasługiwać się tobie...

— Henryku, — przerwała Irena — podaj ramię pannie 
Zapolskiej i przestań ją nudzić, bo gotowa cofnąć swą łaskę.

Było coś komicznego w ruchu, który w tej chwili wy­
konał młody Goldwein; niby spłoszone dziecko, zasunął gło­
wę w ramiona, a wstrząsając niemi, zakrył sobie rękami 
oczy; widocznie groźba siostry przestraszyła go.

— Pani, nie czyń, nie czyń tego ! — pomrukiwał pła­
czliwie.

Jadwiga, po raz pierwszy w życiu, uczuła, że litość jej 
i gotowość w niesieniu pomocy chorym, w pocieszaniu stra­
pionych, mogą ją postawić w położeniu przygnębiającem; 
obecnie sama rozstrojona, znękana, podjąć musi obowiązek 
ratowania tego nieszczęśliwca.

Idąc za popędem miłosnego dla ludzi serca, przystała 
na uczestniczenie w owem szczególnem leczniczem zadaniu, 
lecz teraz widzi, jak ciężko będzie dać sobie radę z tern, do 
czego się zaprzęgła.

— Ja panią kocham... tak, kocham pauią, — wyjąkał 
(Henryk,—Irenka wie o tern.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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— Cóż general masz przeciw temu ?
— Ależ nici
— Takby się zdawało... bo coś tam mruknąłeś. Ciotką 

wprawdzie nie jestem, prędzej babką, ale że pokrewieństwo 
dalekie, tytuł „hrabiny ciotki“ doskonale określa ten rodzaj 
kolligacyi. To tak, jak ja do króla. Król był właściwie mym 
stryjecznym dziadem, a ja mówię o nim „mon oncle, le roi!“.,. 
Pozwalam I — dosyć!

Pocałowałem w rękę hrabinę, a ta była już rozdrażnio­
ną przez generała, który cicho coś szeptał na ucho panu Re- 
wolińskiemu. Jakby też sygnalizując rozdrażnienie, hrabina 
waliła złotą tabakierą w stół, niby młotem, a tak silnie przy- 
tem poruszała wachlarzem, iż czułem, jak się podnosiły pu­
kle mych włosów nad uszami.

— Honorko! — odezwał się cicho generał — bo pęknie 
emalia na .oncle le roiu...

Spojrzałem na generała, z którego twarzy nagle zni­
knął uśmiech, z jakim te słowa wypowiedział. Spojrzałem 
również na hrabinę, której wargi drgały. Wachlarz zamknęła 
i zażyła tabaki. Generał wyniósł się w drugi koniec salonu. 
Wtem jedne z drzwi otworzył na oścież lokaj w pończochach 
Marszałek dworu wszedł i zameldował:

— Waza na stole I
— Kawalerze ramię!— huknęła hrabina wstając i wy­

ciągając do mnie rękę z tabakierą.
Przeszliśmy do sali jadalnej. Duży stół, mogący po­

mieścić szesnaście osób, z czterema nakryciami, stał w po­
środku kwadratowej sali. Na środku zaś stołu piętrzyła się 
wysoka srebrna waza w stylu pierwszego cesarstwa i zasła­
niała mnie zupełnie generałowi, a hrabinie pana Rewoliń- 
skiego. Cztery srebrne, w tymże stylu, wysokie, ośmiora­
mienne kandelabry, stały na czterech rogach stołu i oświeca­
ły go, przy pomocy wiszącego świecznika o dwudziestu czte­
rech świecach, al giomo.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

tylhpitii i jjzierayna

(55 motyw ów ludowych)
przez

Autorkę „Opowiadać“.

I.

Chłopiec poił konie, 
Dziewczę brało wodę;
Jemu lice płonie, 
W niej drga serce młode.

Chłopiec stanął — śpiewa, 
Dziewczę słucha pieśni; 
Szumią wokół drzewa, 
Grają ptacy leśni.

A pieśń urokliwa, 
Niby lubczyk — siła, 
W oczarunek spływa, 
Dziewczę zuroczyła.

Choć z urokiem biada, 
Nie straszno dziewczynie; 
Bo pieśń coś jej gada, 
Że on za nią ginie.

Że ginie w kochaniu,
I że do jej chaty, 
Jutro o świtaniu, 
Swoje przyśle swaty.

II.
Znów on poił konie, 
Ona wodę brała,
On patrzył w wód tonie, 
A ona płakała.

W smutku dusza z duszą, 
Łzy jej ciekną strugą,
Bo rozstać się muszą, 
Na długo, na długo.

Pójdzie na wojenkę, 
Daleko, daleko;
Ot, szabelka w rękę, 
Turczyna wysieką!

A gdzie rąbią drewna,
Tam padają wiórki,
Choć wygrana pewna, 
Lecz się bronią turki.

Zginie czy nie zginie! 
Co mu los przeznaczy... 
A o swej dziewczynie, 
Nigdy nie zahaczy.

III.
Dziewczę słonko, jasne, złote, 

Rączek swych nie łam!
Bo tern zdwajasz mą zgryzotę, 

Tracę głowę sam.

Na wojenkę iść potrzeba, 
Więc mi nie krusz sił!

Tylko proś o łaskę Nieba! 
A ja będę żył.

Przysiąż, że mi będziesz stała!
Choćby cię król chciał, 

To ty go nie będziesz chciała,
Choćby ei kraj dał.

A wyglądaj mnie od krzyża,
U rozstajnych dróg!

Bądź mi zdrowa!... Czas się zbliża...
Wrócę!... da zaś Bóg.

IV.
I biegła co dzień, wyglądać nieboga, 

Gdzie była rozstajna droga;
A dnie mijały, mijają miesiące,

I przyszły chłody mrożące. 
Wicher ją teraz z pod krzyża odgania,

Nie czuje wichrów smagania.
— On wróci! — może wojna już skończona? 

Tu czeka na niego ona.
Wszak wierną była: słali do niej swaty, 

W zaloty szedł pan bogaty;
Nie dbała jednak o pańskie zaloty,

Ona schnie za nim z tęsknoty.

Raz jej się śniło, że on już jest blizko; 
Więc bieży na rozstaisko;

Pod krzyżem czeka na niego o zmroku, 
A cała w słuchu, we wzroku.

К

Cóż to?... Ot, niby huk armat, szczęk stali, 
I coś majaczy hen, w dali;

Od boru jakieś nadciąga widziadło...
Zbliża się... drogi dopadło...

Rośnie do góry... i w szerz się rozdyma...
Z set iskier błyska oczyma, 

I już po śniegiem zaścielonej roli, 
Harc rozpoczyna powoli.

— Co to? ach! co to? — pyta w duchu ona — 
Nagle wyciąga ramiona,

Bo jej się zdaje, że to on na przedzie, 
A wojsko za sobą wiedzie.

Ztąd szedł na wojnę, — zaś ona tęekliwa, 
Wciąż go tęsknicą tu wzywa...

A rzucić wojnę pewnie się nie godzi? 
Więc z wojną on tu przychodzi!...

Ach! tak, to wojna!... widzi ją dziewczyna... 
Coś się strasznego poczyna.

Słyszy zgrzyt jakiś, szum i dziwne chrzęsty .. 
Jego przesłonił dym gęsty...

1 tuman powstał ze środka pól, z boku, 
A coś ryknęło w obłoku.

— Czyżby on wracał przy surmie bojowej? 
Czy też to oman jej głowy?

Nie, nie! to nie on!... jej się coś majaczy, 
Zapewne z tęsknej rozpaczy...

Za jego głosem jej ucho tęskniło, 
Bo głos ten przemawiał miło.

I oczom tęskno wżdy do jego wzroku, 
Do dziwnych wejrzeń z uroku.
Ale nad wszystko tęskniej i boleśniej 
Że na wojenkę poszły za nim pieśni.
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Ach pieśni, pieśni! lubczyk, opętanie! 
Ona swą duszę oddała mu za nie. 
Jego wygląda... i pieśni, lubczyku! 
A w polu wicher, jakaś nuta dzika. 
To nie on z Surmą! lecz do niej napędza 
Śmiertelną piosnkę — zawierucha, jędza.

• *
A on nazajutrz wrócił po zamieci,
I do rozdroża pędem strzały leci. 
Wierna mu luba pod krzyżem nań czeka, 
Poznał ją zaraz, zdaleka, zdaleka...
Turek pobity!... Anielska pociecho! 
Spokój i szczęście znajdziesz pod swą strzechą.

O krzyż oparta stoi ona blada, 
Wita uśmiechem, ale nic nie gada, 
I dziwnie patrzy, słupem stoją oczy, 
Rozwiany po niej czarny włos warkoczy, 
Zimna, bezmowna, zgoła się nie rusza, 
Bo ją odbiegła w śnieżną zamieć—dusza.

NA POSTERUNKU.
Jak się uda karnawał warszawski wobec groźby żydowskiej „zerwania 
z polakami“?—Paszkwil w liście rekomendowanym.—Antysemityzm „sa­
mobójstwem“ i „zgubą“. — Wszystko nikczemnp, tylko żydzi uczciwi — 
i wszystko zgniłe tylko żydzi zdrowi. —W jaki sposób mały, rozłoszczony 
Josek uchylił sam maski i co z pod niej wyjrzało.—Publiczne przemawia­
nie żydów jako polaków i w imieniu polaków, czyli najbezeeniejszy ze 
wszystkich ich szwindlów.—Cobym odpowiedział żydowi choć odrobinę 
uczciwszemu?—Patryotyzm żydowski.—Obnoszenie tego towaru po całej 
kuli ziemskiej i wypraszanie razem z nim — cnych sprzedawców za drzwi.

Niech próbują!—Kopnięcie—zaszczytem.
Nie wiem, jak tam będzie z tym karnawałem, gdyż, 

według wieści obiegających Warszawę, zawisła nad nim po­
nura groźba. Panowie żydzi, oburzeni i „rozgoryczeni” 
z powodu szerzącej się „zarazy antysemityzmu“, której „po- 
mimowoli ulegają“ nawet dawni i wypróbowani ich przyja­
ciele, postanowili nie cisnąć się do salonów polskich, ale 
bawić się raczej „wyłącznie w swoich kołach“. Nie mogę 
naturalnie ręczyć, o ile wieść ta okaże się prawdziwą; 
gdyby*jednakże okazała się taką, naówczas, z zasady bez­
stronności, musialbym panom żyd'om przyznać, że w jednym 
przynajmniej tym razie znaleźli się w porządku i dowiedli 
rzeczy prawie u nich nieznanej: poczucia wstydu i godności 
własnej.

Bo jeźli prawdą jest to. o czem ich własny — najbar­
dziej żydowski— organ opowiada, że polacy o tyle w swoich 
towarzystwach tolerują żydów, o ile potrzebują od nich pie­
niędzy, toć pocóż cisnąć się gwałtem tam, gdzie się jest tyl­
ko... tolerowanym?

Wątpię wszakże iżby wieść owa, która wstrząsnęła 
podobno nietyle Warszawą, ile raczej chmarą naszych polsko- 
żydowskich pieczeniarzy, mogła się okazać — autentyczną. 
Wątpię najpierw dlatego, że żydzi z dawien dawna rozmiło­
wani są w sztuce włażenia oknem tam nawet zkąd ich wyrzu 
cają drzwiami, a powtóre leży właśnie przedemną świeży do­
wód stwierdzający dobitnie, że czelność panów„polaków moj- 
żeszowych“ może być bezgrauiczną. W tych dniach otrzyma­
liśmy z Krakowa list rekomendowany, a w nim kilkadziesiąt 
kartek pamfletu zawierającego dowodzenie, że „antyse­
mityzm“ dla nas—dla Polaków— jest strasznem „samobój­
stwem“ i „zgubą“'. Dlaczego? Dla bardzo prostych przyczyn. 
Przedewszystkiem, na czele tego ruchu „samobójczego“ sta­
nęli „wstrętni krzykacze“ posiadający ,jak najwięcej kwali- 
fikacyj ujemnych“. Taki naprzykład p. Jeleński — to skoń­
czony niegodziwiec, zdrajca, spekulant, ba, nawet 
„ ż у d n i e d a w n у “ (!) i Bóg wie kto tam jeszcze! A skoro 
„taki człowiek“ stoi przecież na czele tego ruchu i stanowi 
jego „siłę główną“, to sam fakt ten dowodzi najwyraźniej 
jak straszliwie spółeczeństwo polskie jest „zdemoralizowa­
ne“, „zgniłe“ i „upadłe“. I temu też „przerażającemu obja­
wowi“ autor poświęca główną część pamfletu. Kto „hańbi 
naszą adwokaturę“ — kto tutaj dopuszcza się „szalbierstw“, 
„oszustw“ i „kradzieży sum małoletnich“? „Tylko polacy- 
katolicy“! I przeciwnie: Kto podtrzymuje upadającą cześć 
i powagę polskiej adwokatury? „Tylko jedni żydzi“. Odkąd 
datuje się najświetniejszy rozkwit tejże adwokatury? „O d 
chwili wejścia do niej żydów“! Dalej: Kto okrada 
kasy i ucieka ze skradzionemi pieniędzmi? Tylko — pola­
cy i katolicy! I przeciwnie: kto potępia tego rodzaju 
łotrowstwa. obniżające poziom moralności w spółeczności

polskiej? Tylko jedni żydzi, gdy natomiast tylko 
wśród polaków i katolików „najłatwiej jest zebrać 
pieniądze dla ocalenia znanych w spółeczeństwie złoczyń­
ców“. A dalej jeszcze: Między kim na wsi znowu uja­
wniło się „zaprzeczanie własnych podpisów“, „okradanie 
wierzycieli“ it. p. ? Tylko między obywatelami — 
polakami i katolikami“! I przeciwnie znowu: Kto 
„siłą kapitałów zapragnął dźwignąć rolę“, dźwignąć wła­
sność ziemską i „przyjść jej z ratunkiem“? Tylko zno­
wu właściciele żydzi, do których co prawda „wycią­
gnięto obie ręce, ale dla brania pożyczek“.

Słowem, według autora pamfletu — dzisiejszy moralny 
stan spółeczności polskiej w Królestwie daje się określić 
krótko: jest to zdemoralizowana banda złodziei, szal­
bierzy i skończonych nicponiów, wreszcie gnia­
zdo ślimaków „chorujących na straszliwe odrętwienie 
muskułów, myśli, serca“! I właśnie, gdy jedyne na ten „stra­
szliwy stan“ lekarstwo mogłoby być w zgodzie, jedno­
ści, i braterstwie z żydami, albowiem jedni tyl­
ko żydzi byliby zdolni podnieść moralność i urato­
wać od „zguby“ i „samobójstwa“ to „znikczemniale“ spó­
łeczeństwo — i gdy oni jedni nadtem podniesieniem, ja­
ko „najlepsi patryoci“ (!), najgorliwięj pracują,— gdy 
słowem jedni żydzi reprezentują wśród polaków pier­
wiastek lepszy, zdrowszy, uczciwszy i pełen goto­
wości do „obywatelskich poświęceń“; — wtedy właśnie 
zjawia się „Rola“, zjawia się „antysemityzm“, ten „najnie- 
zdrowszy ze wszystkich gadów wyrosłych w bagnie tych 
niezdrowych stosunków“! Zjawia się antysemityzm i para- »
liżuje najszlachetniejsze dążności polaków moj- 
żeszowych i „rozgorycza“ ich do tego stopnia, że mimo 
całego „przywiązania do kraju“, mogą oni dojść do „zupeł­
nego rozbratu“ z polakami rdzennymi, a swoje uczucia zwró­
cić „w inną stronę“...

Taką jest treść i kwintesencya pamfletu jakiego nigdy 
może jeszcze druk polski nie ogłaszał światu. Nieprawdopo­
dobne a jednak najprawdziwsze!

— Ależ to żyd pisał! — zawołacie.
— Przepraszam, o tem w całym pamflecie niema ani 

pół słówka... Owszem, od początku do końca, autor wystę­
puje i pisze i boleje nad zgnilizną spółeczeństwa polskiego— 
jako polak(!) szczery! Tylko... by wa tak, że żydzi, przy 
całym swoim „delikatnym rozumie“, zdradzają jednę wadę 
niemądrą... Gdy zaciekną się w złości, tracą zimną krew, 
a nieraz i przytomność... Tak się też stało i z autorem kra­
kowskiego paszkwilu. Tak w swej złości się zacietrzewił, za­
pluł i zaparskal, że te same niecna kłamstwa, oszczer­
stwa i insynuacye miotane na „Rolę“ i jej redaktora, 
które,joto дуй, obnosił już po pewnych żydowsko-liberalnych 
tygodnikach warszawskich, które następnie ogłaszał w je­
dnym z dzienników lwowskich iktóre, jako takie, musia- 
ly zostać odwołane, — że te same, mówię, oszczerstwa, nie­
mal słowo w słowo, powtórzył jako „szczery polak“ (I). Sam 
tedy tenże „polak“, czyli faktycznie sam ów mały, rozgoszczo­
ny osobiście Josek, uchylił sobie maskę z pod której ukazało 
się oblicze nietylko -żyda, ale żyda—z przeproszeniem—płu­
ga wca. Wobec tej świadomości mniejsza już o paszkwil 
zwrócony przeciw nam osobiście, boć od tego jesteśmy aby 
wszelkie, więc i takie nawet gadziny żydowskie, rzucały się 
nas Taka już nasza dola... Ale ponieważ autor paszkwilu, 
obok tej nikczemności: ciskania z zapłota i z ukrycia... 
oszczerstw i potwarzy na ludzi którzy występują jawnie, po­
pełnia inne jeszcze: ponieważ będąc z pochodzenia i wyzna­
nia żydem, podaje się publicznie za polaka-katolika(l) 
i w przebraniu takiem zohydza i plugawi cale spółeczeństwo 
polskie; mógłbym go przeto, bez żadnych już skrupułów, na­
piętnować tak, jak się piętnuje pospolitych złoczyńców na­
padających w maskach na cudzy dom i mienie. I tego nie 
uczynię jednakże — najpierw dlatego, że śmiały ów żydek, 
do tytułu „polaka“, mógłby sobie dodać, podrobiony również, 
tytulik „męczennika“, a powtóre, że jak w tej chwili, dla mnie, 
dla moich czytelników i dla zadośćuczynienia prawdzie 
wystarcza w zupełności zdemaskowanie paszkwilisty tylko 
jako żyda.

Wystarczy chociażby samo zaznaczenie, że żydzi po­
pełniwszy względem nas tysiące zdrad, podłości i szwind­
lów, poczynają uprawiać jeden więcej, bodaj czy nie naj­
ohydniejszy ze wszystkich: przemawiają publicznie za pola­
ków i w imieniu polaków! ,

Naturalnie z żydem, który się takiego bezeceństwa 
dopuszcza, który dlatego tylko udaje polaka-patryotę (!) 
aby tem śmielej i bezczelniej bezcześcić spółeczeństwo któ­
remu winien wdzięczność—dyskusya wszelka byłaby śmiesz­
nością. Wyznaję wszakże, iż gdyby na pamflecie wspomnio-
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nym podpisanym był żyd, któryby względem przynajmniej 
swojego pochodzenia nie popełniał szwindlu, — żyd choć 
odrobinę uczciwszy i w ogóle taki którego możnaby się do­
tknąć... — odpowiedziałbym mu, nie na osobiste szykany 
i oszczerstwa, ale na niektóre, najważniejsze punkta pam- 
fletu, w sens następujący:

Miły panie patryotniku! — nie nas brać na patryotyzm 
żydowski, choćby dlatego, że „po szkodzie“ polak bywa mą­
drzejszym. Patryotyzm wasz był dla was znakomitą sondą, 
posługującą do wydobywania z nas wszystkich soków żywot­
nych, ale dla nas był to tylko nieszczęśliwy narkotyk usy­
piający naszą czujność, a nawet nasz instynkt zachowawczy, 
wobec donywanego na wszystkich polach moralnego i mate- 
ryalnego rabunku.

— Ja nie jestem już żydeml—ja jestem „polakiem moj- 
żeszowym“! — jam jest patryotą, „obywatelem"! — ja clicę 
jedności i asymilacyi!— wołał niewdzięczny i zdradliwy Ju­
da, a poczciwy Polak, w dobroci swego serca, wierzył tym 
wynurzeniom i pozwalał zabierać sobie wszystko — i nie 
obejrzał sie aż dopiero wtedy, gdy z jego dóbr materyalnych 
i moralnych skarbów—pozostały mu resztki. Po takiej prze­
cież „szkodzie“ strasznej, polak, mówię, stał się ostatecznie 
mądrzejszym. Nie wierzy on już (z wyjątkiem naturalnie 
ślepych, głupich, albo przedajnych) w patryotyzm żydowski, 
i nie przeraża go też ani wasza groźba „zerwania z Pola­
kami“, ani wasze mruganie w „inną stronę“. „Patryotyzm 
żydowski można zawsze kupić za rubla“, powiedziało wam 
niezbyt dawno jedno z pism russkich, a w ten sam, mniej 
więcej, doskonale zrozumiany sposób — wasze „uczucia oby­
watelskie“ ocenia dziś świat cały. Wszędzie już albowiem 
obnieśliście ten swój tani i wiecznie do sprzedania wysta­
wiany towar — 1 wszędzie już, razem z tymże towarem, wy­
praszają was za drzwi. Czy nie? Czy nie tak jest dziś 
w Niemczech i Austro-Węgrzech, czy nie tak jest we Frań- 
cyi—czy nie tak w Europie całej i na drugiej nawet półkuli?

Nie straszcież nas tedy, mili „polacy mojżeszowi“ nową 
sprzedażą tej tandety waszej, bo nabywcy tak dobroduszne­
go, hojnego i łatwowiernego, jakim przez lat wiele był Po­
lak, nie znajdziecie jak świat długi — szeroki. Tak dobrze 
nie zapłaci wam nikt; — zresztą próbujcie!

Takbym odpowiedział żydowi mającemu odrobinę uczci­
wości jakiejś i nie fałszującemu w druku, w dyskusyi publi­
cznej, swojego pochodzenia i wiary; nic przecież nie rzeknę 
już żydkowi którego się nawet współwyznawcy wstydzą, 
a koledzy w zawodzie... nie wpuszczają do swoich przedpo­
kojów. Takiemu „polakowi szczeremu“, (11) nie już rozmowa 
z ludźmi zasad i dobrej wiary, ale nawet kopnięcie go przez 
nich — przyniosłoby aż za wiele zaszczytu, o który zapewne 
nieraz on się już starał... Kamienny.

Z CAŁEGO ŚWIATA.

Niemieeku mnezyna do latania i jej przyszłość. — Nic nowego na świecie, 
ani nawet influenza. — Cymbały w modzie. — Praktyczny egzamin wieży 
Eiffla i nowożytna sztuka zamieniania żelaza w złoto.—Papier i papier.— 
Kronikarz ^Roli“ i Twain.—Który z nich szczęśliwszy? — Upadek sztuki 
bokserskie’.—Nowy zatarg tureeko-greeki.—Czy wybuchnie nowa wojna 
trojańska.—Wzroet anarchii w Brazylii.—Na morzu pokojowem.—Poko­
jowe uzbrojenia. — Konferencya czesko-niemiecka w Wiedniu. — Okrzy­
knięcie Dom Karlosa królem.— Konfuzya republikanów portugalskich — 
W nieszczęśliwej Brazylii. — Przesilenie miuisteryalne w Hiszpanii. — 

Smutny koniec powstania kreteńskiego.
.Mamy latać, latajmyż!“ powiedział sobie za naszym 

Krasickim niejaki p. Griese, chemik berliński, i wynalazł ma­
szynę, za pomocą której człowiek nie bardzo ciężki może się 
zwolna wznieść z ziemi i latać po powietrzu. Tak przynaj­
mniej donoszą pisma berlińakie, nie podając bliższych szcze­
gółów wynalazku, a dodając tylko, iż komisya przed którą 
p. Griese odbywał próby ze swoją maszyną, zawyrokowała, 
że wynalazek ten ma wielką przyszłość przed sobą. Jest to 
stereotypowy, banalny frazes, który słyszeliśmy wypowie­
dziany o rozmaitych wynalazkach, które mimo to nie miały 
ani wielkiej, ani nawet małej przyszłości, a zdaje się, że i tym 
razem wszystko skończy się na frazesie. Przypuściwszy na­
wet bowiem, że p. Griese lata rzeczywiście na swojej ma­
szynie, to pytam się, na co się komu przydać może, że się 
powoli a więc z trudem dźwignie od ziemi i jakiś czas utrzy­
ma w powietrzu; może to być rodzaj przyjemnej w swoim 
rodzaju zabawki, nowy rodzaj sportu, ale nic więcej. Jeźli 
prawdą jest, co utrzymują niektórzy, że francuzi wynaleźli 
sposób sterowania balonem, tylko trzymają go w tajemnicy 
aż do przyszłej wojny, naturaluie z niemcami, to skrzydła 
Pąna Griese nie przechylą szali wojennej na stronę nie­
miecką. A dodać i to trzeba, że niemcy chcący latać ä la 

Griese, musieliby się zdobyć na wielkie poświęcenie, to jest 
nie pić piwa, które peryferye ich a więc i ciężar nadmiernie 
powiększa. Przepraszam więc najmocniej prześwietną komi- 
syę, ale w proroctwo jej wierzyć nie mogę. Zresztą o tych 
metodach latania tyle razy już słyszeliśmy od czasu niebosz­
czyka Ikara, że się już i słuchać sprzykrzyło, zwłaszcza wie­
dząc, że się to wszystko na nic nie zdało.

Co prawda, to coraz jawniej pokazuje się, że nic nowe­
go niema pod słońcem, skoro nawet modnej influenzy mamy 
ślady historyczne z przed pięciu bez mała wiaków. W roku 
1400, w Kwietniu, kaszle i katary tak się zagęściły wśród 
członków parlamentn francuzkiego, że żaden prawie na po­
siedzeniach mówić nie był w stanie, a choć i mówił, to przed 
kaszlaniem i kichaniem innych zrozumieć go nie było możua. 
Taka już była zaraźliwość w powietrzu, na którą chorzy, nie 
mogąc znaleźć pomocy u ówczesnych lekarzy,w Bogu jednym 
tylko pokładali nadzieję. Podobno i teraz nie o wiele jest 
inaczej.

Utrzymują, że nietylko każdy człowiek ale i każda 
rzecz ma swój czas, swoją chwilę szczęśliwą, w której wy­
pływa na wierzch, staje się sławną a w najgorszym razie 
modną. I kto wie czy to nie prawda? Teraz naprzykład 
przyszedł czas na... cymbały. Podczas jakiejś uroczystości 
w Atenach, jakiś} cygan tak zachwycił wszystkich grą swo­
ją na tym instrumencie, że cymbały odrazu weszły w modę. 
Nawet anglicy rozmiłowali się w tem narzędziu muzycznem, 
dotąd u nich nieznanem, chociaż złościwi utrzymują, że 
i w Anglii z dawien dawna było poddostakiem cymbałów, 
tylko na nich nie grywano.

Wieża Eiffla złożyła praktyczny egzamin: budowniczy 
jej kupił sobie w Paryżu, przy ulicy Rabelais, kamieniczkę 
za... 2,000,000 franków!... Pokazuje się, że czego nie mogła 
dokazać w wiekach średnich alchemia, tego dokonała w na­
szych czasach inżynierya: odkryła sztukę zamieniania po­
dłych kruszców w szlachetne. Eiffel żelazo swojej wieży za­
mieni] wprawdzie może nie na brzęczące złoto tylko na sze­
leszczące papiery, ale to wszystko jedno. Jest to także jeden 
z wynalazków naszych czasów, że złoto reprezentuje papier, 
tylko nie ten na którym się pisują kroniki „z całego świa­
ta“...

Mimo tego kronikarz „Roli“ nie śmie sarkać na los 
swój, przypuszcza bowiem, że gdyby miał żonę, ta rozśmia- 
łaby się choć czasem czytając jego kroniki, podczas gdy 
sławny humorysta amerykański Twain, na podsycenia hu­
moru mający 80,000 dolarów rocznego dochodu, jest naj­
nieszczęśliwszym na świecie człowiekiem, gdyż posiada żo­
nę, która jeszcze ani razu w życiu swojem nie rozśmiała się 
z mężowskich dowcipów. Kronikarz „Roli“ wyznać musi, że 
tej tragicznej żony nie zazdrości koledze Twainowi; co zaś 
do owych 80,000 dolarów dochodu... no, i tych mu nie zazdro­
ści, bo i na cóżby się to przydało?!...

Anglicy, którzy, jak się wyżej powiedziało, zrobili 
ostatniemi czasy cenny nabytek w postaci cymbałów, pono­
szą za to z innej strony ciężką stratę: szlachetna sztuka 
bokserska ginie u nich bez ratunku!... Rząd zakazał surowo 
publicznych turniejów bokserskich, a nie wielka to dla 
prawdziwych amtorów i sportsmenów bokserki pociecha, że 
tam ktoś komuś prywatnie żeber kilka złamie, szczękę po­
trzaska lub skórę ze łba obedrze. Więc kiedy na ojczystej 
ziemi boksu nie można, postanowiono wyprawić sobie pu­
bliczne zapasy w Belgii. Do miasteczka Greelehaus zjechało 
się John Bubla co niemiara, każdy złożył po 25 f. szt., a do 
walki stanęli Smith anglik i Slavin australczyk. I wszystko 
szło jak najlepiej, kiedy wtem w ciągu starcia powstał spór 
o prawidłowość jednego z ciosów australczyka, który spra­
wił, że pojedynek dwóch szermierzy zamienił się w ogólny 
bój na całej linii. Ledwie przeledwie udało się policyi miej­
scowej położyć koniec zażartej bójce, i gości angielskich do 
domu wyprawić. Nazajutrz władze czuwające nad porządkiem 
w mieście, zebrały kilka fur zębów, żeber, palców, nosów, 
uszów i oczów, które anglicy w zapale bojowym pogubili. 
Tak się zakończył ostatni podobno na kontynencie europej­
skim wielki turniej bokserski...

Nie dość było Turcyi na kwestyi kreteńskiej; wymyśli­
ła sobie nowy zatarg wprost z Grecyą, przypominający tra- 
dycye wojny trojańskiej; z tą różnicą’ że tym razem Helena 
nie była greczynką, tylko turczynką i nazywała się Esme, 
a Parysem był nie trojańczyk tylko oficer grecki, który nie 
wiem jak się nazywał. Dość że wykradł Esmę, a raczej ona 
sama się z nim wykradła. Ojciec narobił wrzasku — nada­
remnie; lubo rząd grecki, na rekwizycyę aż ze Stambułu, ka­
zał oficerowi Esmę puścić od siebie, ona odejść na żaden spo­
sób nie chcę. Czy z tego wszystkiego nowa wojna trojańska 
wyniknie, dotąd jeszcze nie wiem, ale jak się tylko rzecz
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wyklaruje, nie omieszkam poinformować Szanownych „Roli“ 
Czytelników.

Tymczasem donoszę, że w Brazylii coraz gorzej.W pro- 
wincyi Goyez niejaki Nunes ogłosił się królem brazylijskim, 
i ma potężny zastęp stronników; Fonseca ogólnie jest znie­
nawidzony i z dniem każdym grunt bardziej z pod nóg mu 
się usuwa.

Pływamy od Nowego Roku w morzu pokojowem; 
wszystkie przemówienia na przyjęciach noworocznych na­
strojone są na jeden kamerton; pokój wieści król Humbert, 
pokój sławi p. Carnot, pokój zapowiada p. Tisza. Jeden ce­
sarz Wilhelm różni się nieco od innych: widzi on chmury na 
widnokręgu politycznym, ale mimo to spodziewa się utrzy­
mać pokój.

Wszystko to jednak nie przeszkadza temu, że rząd 
niemiecki ma zażądać nowych na wojsko kredytów, że Wło­
chy przygotowują wszystko do mobilizacyi, że zbroją się: 
Hiszpania, Belgia, Szwajcarya, Dania a nawet Norwegia. 
Ma się jednak rozumieć, że wszyscy czynią to jedynie w ce­
lu — utrzymania pokoju.

Czesi i niemcy czescy, zaproszeni przez hr. Taaffego, 
zjechali się już na konferencyę do Wiednia; czy i co uradzą, 
pokaże się niebawem; młodo-czesi atoli z góry im zapowia­
dają, że tego co uradzą naród czeski nie posłucha.

Dom Carlos okrzyknięty został uroczyście i z zapałem 
królem portugalskim, a republikanie portugalscy, którym 
zrazu rewolucya brazylijska podbiła bębenka, teraz spuścili 
nosy na kwintę, gdy się sami przekonali, że Brazylii rzecz­
pospolita nie pomyślność ale nieszczęście i ostatnią prawdo­
podobnie zagładę przyniosła. Obecnie wszystkiem tam trzę­
sie wojsko, któremu nawet sami panowie dyktatorowie pod­
lizują się jak mogą, zwiększając mu żołd, sprawiając nowe, 
piękne mundury i złociste hełmy, zwalniając karność woj­
skową, ułaskawiając dezerterów. Coraz jawniej pokazuje 
się, że inicyatorowie rewolucyi są to ludzie bez charakteru, 
bez wyższych dążności, którzy wdarli się do władzy, żeby 
ją we własnym wyzyskać interesie. Termin swoich rządów 
dyktatorskich przedłużyli aż do 15 Listopada r. b., żeby się 
lepiej obłowić, ale wątpić należy czy terminu tego docze­
kają.

W Hiszpanii nastąpiło przesilenie ministeryalne: Sa- 
gasta wraz z całym swoim gabinetem podał się do dymisyi. 
Według jednych powołany on znów zostanie do złożenia no­
wego gabinetu; według innych, generał Martinier Campos 
ster rządu obejmie.

O Krecie i kreteńczykach ucichło zupełnie, choć Porta 
nie cofnęła firmanu swego, na który zrazu tak krzyczano. 
Zamilkł nawet turkożerca Gladstone, a prezes ministrów 
greckich, Trikupis, który zrazu tak głośno gardłował, uzna 
za stosowne zrejterować po cichu, widząc że Grecya niczego 
nie dokaże sama, a w dodatku przez jego własne niedbalstwo 
prawie zupełnie wojska pozbawiona. Wszyscy zatem opuści­
li kreteńczyków, pozostawiając ich na łasce losu i Turcyi, 
i stało się po raz nie wiem już który, że „wśród serdecznych 
przyjaciół psy zająca zjadły“. E. Jerzyna.

P. S. Jak w ostatniej chwili doniosły telegramy z Ber­
lina, zmarła tam w tych dniach cesarzowa Augusta.

Z listów do „Roli“.

Z krainy nędzy. Szanowny Panie Redaktorze 1 Tyle 
już, w różnych czasopismach, zapełniono miejsca artykułami 
opisującemi nędzę panującą w Galicyi; tylu już zdolnych na­
wet publicystów poruszało tę sprawę w broszurach, a osta­
tnia z nich posła Szczepanowskiego niemal każdemu oświe­
conemu polakowi jest znaną — słowem, owa nędza jest tak 
głośną, że zdawałoby się zbytecznem dalsze o niej pisanie. 
Tymczasem i ja, w tym właśnie przedmiocie, skreśliłem 
kilka uwag niniejszych, które wszakże nietyle samą nędzę 
galicyjską ile raczej środki mogące ją ograniczyć, mają na 
celu.

Owóż, mojem zdaniem, dla poprawy ekonomicznego 
stanu Galicyi, potrzeba jednej przedewszystkiem rzeczy: 
wydźwignięcia tutejszego ludu z materyalnej zależności oc 
żydów. I tak jestem pewny dobrego skutku tej mojej na 
»ędzę galicyjską recepty, jak pewnym i niezbitym jest fakt 
autonomicznego równouprawnienia u nas podstępu i prze­
biegłości żydowskiej—z prostotą i dobrodusznością ludności 
chrześciańskiej.

Wiadomą bowiem jest rzeczą iż żadne, ani większe, ani 
nawet najmniejsze gospodarstwo wiejskie nie może się obyć 
bez odpowiedniego kapitału zapasowego, w przeciwnym bo­

wiem razie pierwsza lepsza klęska elementarna, choroba lub 
inne jakieś nieszczęście, muszą narazić gospodarza na upa- 
< ek materyalny z którego, przy obecnych zwłaszcza warun­
kach, nader rzadko dźwignąć się zdoła. Pomijam tu wię­
kszych posiadaczy, którzy w niektórych wypadkach mogą 
się ratować bądź przy pomocy ścisłej oszczędności, bądź 
)rzez zaciągnięcie pożyczki, — a pytam natomiast co w razie 
klęski pocznie włościanin, posiadacz małej zagrody?—co on 
rocznie dziś naprzykład, kiedy, jak wiadomo, nie ma nawet 
czem żywić swego inwentarza ? O oszczędności niema tu co 
mówić, a oprócz miejscowego karczmarza lub propinatora 
nikt mu ani centa nie pożyczy. Niegdyś miał on tak zwany 
] lank włościański, ale ten, pospołu z wiejskimi bankierami 
żydowskimi, przynosił mu nie ratunek lecz zgubę. Lepiej 
więc że go niema, niżby miał być pomocnikiem żydowskim.

Niema smutnej pamięci Banku włościańskiego, ale też 
niema i żadnej innej instytucyi, któraby włościanina ratowa- 
a w nieszczęściu. Jakaż tedy może być skuteczna rada na 

nędzę ludu a z nim i kraju całego ? Na pytanie to od­
powiem krótko: do ograniczenia nędzy galicyjskiej mogły­
by w znacznej mierze przyczynić tutejsze Kasy oszczędności. 
Kasy te posiadają znaczne kapitały obrotowe i właśne; gdy­
by więc każda z nich wyznaczyła pewną kwotę, z powstałego 

ten sposób funduszu zbiorowego utworzyłaby się instytu- 
cya pożyczkowa wyłącznie dla włościan, z której ci ostatni 
mogliby otrzymywać pożyczki w skromnej wysokości 150 do 
200 złr.; pożyczki te wszakże powinny być udzielane nie 
tugotótoce, lecz w zbożu lub paszy. Warunek ten wydaje 
mi się koniecznym wobec doświadczenia jakie daje rozdawa­
nie przez rząd pomiędzy włościan zapomóg w latach klęsk 
losowych. Ten i ów otrzyma pewną drobną kwotę pieniędzy, 
lecz rzadko który skorzysta z nich naprawdę; w większości 
wypadków pieniądze rządowe przez ręce włościańskie prze­
chodzą do — żydów! Nie chcąc zatem aby i fundusze proje­
ktowanej przezemnie instytucyi — naturalnie w razie jej 
powstania — uległy podobnemu losowi, powtarzam że zapo­
mogi powinny być udzielane włościanom nie w gotówce lecz 
w zbożu lub paszy, gdyż w ten tylko sposób zdołają one 
osiągnąć cel swój właściwy i stać się dźwignią materyalną 
ludu galicyjskiego.

A że i Kasy wyszłyby na tem dobrze, to więcej niż 
pewne; w żadnym zaś razie nie mogłyby one być narażone 
na straty. Poręczycielem bowiem za biorącego pożyczkę 
włościanina mogłaby być gmina, która jako znająca najlepiej 
swoich członków, jest w możności należycie ocenić o ile któ­
ry z nich zasługuje lub nie zasługuje na otrzymanie zapomo­
gi. Zresztą, grunta włościańskie są u nas notowane hypo- 
tecznie, więc nawet w razie niewypłacalności dłużnika, gmi- 
na-poręczyciel mogłaby wziąć ziemię bądź w administracyę, 
bądź na własność, czyli że ani jej, ani Kasom, w żadnym ra­
zie krzywda staćby się nie mogła.

Tak wygląda mój projekt podźwignięcia z nędzy ludu 
galicyjskiego; wydaje on mi się prostym i łatwym do prze­
prowadzenia i skuteczniejszym stokroć od owego udzielenia 
z rozkazu rządu, przez krakowską Kasę oszczędności 12,000 
złr. zapomogi drobnemu przemysłowi miejskiemu. Zapomogi 
te udzielane nie na hypotekę, lecz na skrypta gwarantowane 
przez osoby trzecie, oprócz przysporzenia Kasie wspomnio- 
nej kilkudziesięciu procesów, nie przyniosły nic więcej 
w zysku. Bo i jakże mogło być inaczej, skoro zarówno biorą- 
cy pożyczki jak i ich poręczyciele byli po większej części 
w jednakowem położeniu, to jest nie mieli żadnego majątku 
osobistego, a rzadko mały jakiś warsztacik lub tylko narzę­
dzia pracy, któremi ledwie na chleb powszedni zarobić byli 
w możności ?

O ileż pewniej i pożyteczniej byłoby podobne zapomo­
gi przeznaczać — w naturaliach — dla włościan l Tak 
udzielone zasiłki nie przepadną, ale owszem przyniosą kra­
jowi całemu odsetki stokrotne.

Zresztą, czyż nie jest obowiązkiem instytucyj takich 
jak nasze Kasy oszczędności i innych im podobnych, pod­
trzymywanych i utrzymywanych przez spółeczeństwo, — 
udzielanie temuż spółeczeństwu, w razie potrzeby, skutecz­
nej pomocy? Jeżeli, obok kapitalistów prywatnych, i one 
także, pomimo że stoją zbiorowym groszem spółeczeństwa. 
będą myślały jedynie o gromadzeniu swoich kapitałów i o 
kapitalizowaniu swych zysków, to praca i produkcya najbo­
gatszego nawet kraju nie wystarczy z czasem na opłatę 
procentów od tychże kapitałów. K. W.

Ze Służewa (gub. Warszawska, pow. Nieszawski). Sza­
nowny Panie Redaktorze! Znając dobre chęci ,,Roli“ wzglę­
dem wszystkiego co ma związek z dobrem publicznem, prze­
syłam Szanownemu Panu poniższych słów kilka, z prośbą 
o pomieszczenie ich w szanownem piśmie pańskiem.



№ 2. — Rok VIII. ROLA 25

Nadgraniczna nasza mieścina, a jak obecnie osada, sta­
ła się od kilku miesięcy widownią, pewnego rodzaju proce­
deru, uprawianego przez cnych naszych sąsiadów, niemców, 
który im przynosi zyski do kieszeni, a nas naraża na szwank 
w zdrowiu. Owi panowie procederzyści trudnią się wywozem 
do Prus nierogacizny; ponieważ wszakże przewóz przez gra­
nicę żywych wieprzów nie jest dozwolonym, przeto założyli 
oni w Służewie, w starym chlewie, rodzaj szlachtuza, gdzie 
biją wieprze, wyprawiając następnie mięso za granicę. Prze­
mysł ten jest tak już rozwiniętym, że pada u nas pod nożem 
30 do 40 wieprzów dziennie. Niechby zresztą padało i wię­
cej, gdyby nie to że panowie handlarze, w wielkiej dbałości 
o zdrowie swoich landsmanów, tylko zdrowe mięso wysyłają 
nach Vaterland, chore zaś a więc szkodliwe sprzedają na 
miejscu, w Służewie, tutejszym rzeźnikom, naśmiewając się 
przy tern że polak wszystko zje i dobrze zapłaci.

Jak wspomniałem, w zatruwaniu tutejszej ludności 
zepsutą wieprzowiną, pomagają cnym niemiaszkom miejsco­
wi rzeźnicy, ale to zdaje się nie powinno przeszkadzać za­
stosowaniu istniejących, o ile wiem, przepisów, wymagają­
cych aby mięso zepsute było niszczone nie zaś sprzedawane 
do użytku ludzkiego.

Tak mnie się zdaje; tego samego zdania był nawet 
i wójt tutejszy, który dowiedziawszy się o owym handlu za­
rządził poszukiwania, ale nie znalazł nic, bo wszystko złe 
mięso, ukryto w sąsiedniej wsi В.., zkąd pewnie przeszło 
już dotąd do żołądków ludzkich.

Czyżby tedy nie miało być sposobu na ukrócenie tej 
karygodnej z naszem zdrowiem swawoli — niemieckiej? Nie 
wiem. Zdaje mi się wszelako że sposób taki znaleźć się po­
winien. A spodziewając się że Szanowny Pan raczy — przez 
opublikowanie niniejszego listu — dopomódz nam do położe­
nia tamy opisanym w nim nadużyciom, — pozostaję z sza­
cunkiem W. B. 

KRONIKA BIEŻĄCA 
Krajowa i Zagraniczna.

Nowi Biskupi. W dniu 30 z. m. w salach Watykanu od­
był się tajny konsystorz, na którym Ojciec Ś-ty Leon XIII— 
jak doniosła „Agencya północna“, prekonizował mię­
dzy wieloma innymi następujących Biskupów:

Ks. Antoniego Zerra, dotychczas Biskupa z Diokle- 
tianopolis inpartibus infidelium,— Biskupem Tyraspolskim.

Ks. Heuryka Piotra Dołęgę-Kossowskiego Bis­
kupa sufragana płockiego, — Biskupem-sufraganem Włady- 
sławowskim.

Ks. Antoniego Awdziewieża, prałata-scholastyka 
kapituły metropolitarnej w Mohylewie — Biskupem wileń­
skim.

Ks. Franciszka Jaczewskiego, kanonika i admini­
stratora generalnego dyecezyi lubelskiej — Biskupem lubel­
skim i administratorem dyecezyi podlaskiej.

Ks. Michała Nowodworskiego, kanonika honoro­
wego kolegiaty łowickiej, cenzora ksiąg religijnych w War­
szawie, kanonika katedralnego i egzaminatora prosynodalue- 
go — Biskupem Płockim.

Ks. Ludwika Feliksa Zdanowicza, prałata katedry 
wileńskiej i administratora apostolskiego tejże dyecezyi — 
Biskupem Dyonizyady in puMus infidelium.

Przeciw Ohydzie! Od jednego z szanownych prenumerato­
rów naszych otrzymaliśmy list następujący: „Słusznie rubrykę 
„Doniesień osobistych“ w „Kuryerze Warszawskim“ napiętnowa­
liście tak, jak na to zasługuje i nazwaliście ohydą. Jabym 
wszakże powiedział iż, względnie do tego co się w tej rubryce spo­
tyka, jest to wyraz jeszcze za słaby. Oto bowiem jak brzmi 
jedno z „doniesień osobistych“ pomieszczonych w N-rze 351 (w wy­
daniu wieczornem) „Kuryerka“ pana L ii w e n t h a 1 a:

„Arabella № 19... Od dziecka marzyłem o pię- 
„knej blondynce, nigdy o posagu; sam go zarobiłem. Gdzie 
„го święto pani bywa w kościele? Przybędę — Szatyn 2 5“. 
Jakto?! więc do tego juz doszło, że przy niegodnym stręczy- 

cielstwie organu żydowskiego nawet kościoły nasze, — nasze miej­
sca modlitwy mają nie być wolne od profanaeyi, przez zawiązywa­
nie tutaj plugawych miłostek?! Więc organ paua Löwenthala przez 
podawanie publiczne tego rodzaju „doniesień“ — śmie aż tak bo­
leśnie dotykać i obrażać nasze uczucia, pojęcia i nasze wierzenia 
religijne?

Zdarza się dosyć często, że żyd dla osiągnięcia natychmiasto­
wych zysków, zapomina o tem co będzie później, i nie patrząć na 
dalszą metę, sam się pobijaswoim własnym nieuczciwym geszef­
tem; — a ja tak dalece nie zwątpiłem jeszcze w poczucie moral­
ności naszego społeczeństwa, iż jestem prawie pewny, że coś po­

dobnego zdarzy się, choć może nie w tej chwili, z „Kuryerem War­
szawskim“. Boć trudno jest uwierzyć, iżby znalazły się u nas tak 
wyrodne matki i tak niecni ojcowie rodzin, coby wiedząc, jakie to 
mianowicie szkarady rubryka „doniesień osobistych“ zawiera. 
wpuszczali z nią organ żyda do swoich polskich, chrześciańskich 
domów. Trudno uwierzyć iżby nasze polskie, po ehrztściańsku wy­
chowane dziewice śmiały się z wiedzą i wolą swoich matek, w ru­
bryce tej rozczytywać i z niej czerpać informacye o schadzkach 
naznaczanych w kościele! Trudno to, powtarzam, przypuścić, 
czyli, sądząc uczciwie i logicznie, przypuścić raczej należy, iż 
jak to już zauważyliście, przyjdzie czas, może nawet nie tak da­
leki, w którym „Kuryer Warszawski“ oprócz domów publicznych 
i przedstawicieli zdemoralizowanego półświatka, — oprócz uli­
cznych hultajów i kokotek,—innych czytelników, ani prenumerato­
rów mieć nie będzie. Jeżelić bowiem zabezpieczamy się kwarantan­
nami i innemi środkami, jakie wskazuje medycyna, od epidemij 
mogących dotknąć nasze ciała, to mieliżbyśmy nie dbać o zabez­
pieczenie naszych dzieci, naszych ognisk rodzinnych, od zarazy 
stokroć niebezpieczniejszej: od zarazy moralnej ?

Takiej strasznej abnegacyi ze strony spółeczeństwa polskiego, 
powtarzam raz jeszcze, przypuścić niepodobna, zwłaszcza gdy 
i dziś już wyrabia się powoli opinia, iż każdy polak i chrześeiauin, 
mający pretensyę do tej nazwy, a prenumerujący, mimo to ,Ku- 
ryera“, staje się, nie mimowolnym już nawet, wspólnikiem speku­
lantów semickich, dążących do zgangrenowauia moralnego jednostek, 
rodzin i całego ogółu. Romuald

Przypis. red Wszelkie głosy uczciwe—zwłaszcza też z pod­
pisami — w tej ważniejszej o wiele sprawie, niżby to pozornie wy­
dawać się mogło, najchętniej — stale przyjmować i pomieszczać 
będziemy.

Ciekawe. Już i do aptekarstwa, cichaczem co prawda, po- 
kryjomu, alo poczynają wciskać się źydkowie. Świeżo właśnie 
w jednej z aptek warszawskich, mieszczącej się przy ulicy Dzikiej, 
miało miejsce następujące dość ciekawe zdarzenie. Sukcesorowie 
apteki państwo S... przyjęli na zarządzającego pana K. Os... polaka 
i chrześcianina, który, wraz z innym inwentarzem aptecznym, za­
stał także dwóch żydków praktykantów; niejakiego Szaję L... 
i Szymona K... Z doczątku szło wszystko jako tako; w krótce 
jednak zarządzający apteką, zauważywszy ze strony uczniów staro- 
zakonnyeh, obok niechlujstwa niedbalstwa, wysoką niesumienność 
w załatwianiu recept i ekspedyewaniu lekarstw, — jako odpowie­
dzialny za aptekę, ujrzał się zmuszonym żydkom owym wypowie­
dzieć miejsce; — przyczem wszakże okazał tyle dla nich względno­
ści, że do czasu znalezienia sobie zajęcia innego, pozwolił im przy­
chodzić do labolatoryum w celu odbywania dalszej praktyki. Żyd- 
kowie jednak i z tego niezadowoleni, udali się do pani S... głównej 
sukcesorki apteki, a pani ta okazała znowu dla starozakonnych pu­
pilków tyle łaskawości, że przybywszy wraz z nimi do zarządza­
jącego, starała się go przekonać o możliwości dalszego ich trzyma­
nia w aptece, — a nawet zobowiązywała się w takim razie podnieść 
znacznie panu 0.. pensyę miesięczną. Gdy zaś sumienność zarzą­
dzającego i tem nie dała się skusić, wówczas pani S... wymówiła 
mu miejsce. Po tem zajściu, pan 0... przesłał do Urzędu lekarskie­
go raport o prowadzeniu się i kwalifikacyach panów Sza i i Szy­
mona, sam zaś, pokrzywdzony niesłusznie, oddał swą sprawę pod 
rozpatrzenie sądu polubownego.

Ciekawe to — nieprawdaż?
Chleb dla swoich. W miasteczku Klimontowie (gub. Ra­

domska powiat Sandomierski), jak nam o tem donoszą z okolicy 
tamtejszej, istniejący od lat kilku sklep chrześciański ma 
zostać zwiniętym. Zwinięcie to wszakże ma nastąpić nie wskutek 
niepowodzenia przedsięwzięcia, gdyż przeciwnie powodzenie sklepu 
jest już w zupełności utrwalone i zapewnione. Sklep wyrobił sobie 
nader liczną klientellę nietylko wśród mieszkańców oświeceńszych 
i zamożniejszych, ale także wśród włościan całej okolicy. Zachodzi 
wszakże okoliczność, wobec której mieszkańcy chrześcianie są 
w obawie iżby przedsięwzięcia tego nie utracili i nie wpadli nano- 
wo w monopol żydowski. Właściciel bowiem sklepu jest z za­
wodu felczerem, a że ma on wziętość wielką, przeto, jako zwła­
szcza bezfamilijny, nie jest w możności prowadzić iównocześeie 
handlu. Owóż ktoby z ludzi posiadających niewielki stosunkowo ka­
pitał był w zamiarze założenia sklepu na prowincyi, ten zamiast 
szukać miejsca nowego, mógłby nabyć sklep o jakim mowa i przy 
tom poparciu jakiego przedsiębiorstwo doznawało od początku, do- 
znaje i doznawać będzie,— mieć chleb gotowy—bez żadnego zgoła 
ryzyka. Nadmieniamy przytem, iż listy pisane do nas w tej materyi 
zgłaszający się kandydaci do nabycia sklepu w Klimontowie, mogą 
mieć sobie zakomunikowane.

Z kolei. Na jednej z kolei tutejszych, pewien dygnitarz no­
szący tytuł naczelnika służby konduktorskiej, czy jakoś tam w tym 
sensie, wyraził za pośrednictwem jednego z swoich „zaufanych“ 
życzenie, iżby mu cała służba podwładna w dzień jego imienin 
ofiarowała grupę fotograficzną. Ponieważ życzenie pana naczelnika 
dla całej jogo brygady staje się rozkazem, przeto i składki na 
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ową grapę poczęły być bezzwłocznie wnoszone. I nicbyśmy osta­
tecznie przeciw temu nie mieli; niechby sobie pan naczelnik wydo­
był hi. w ten sposób ów dowód sympatyi potrzebny mu widocznie 
do czegoś,—gdyby nie to, źe składającymi po parę a nawet i po kil­
ka podobno rubli na ową grupę, są to ludzie biedni, w których bar­
dzo skromnym budżecie rocznym, wydatek taki może zrobić rzeczy­
wistą szczerbo. Czyby przeto, żądny owacyj pan naczelnik, nie 
cbciał zmienić swego „życzenia“, któremu, jak nas objaśnia nade­
słana w tym przedmiocie skarga, „większość, i to bardzo przeważna, 
czyni zadość nie przez żadną sympatyę, ale przez obawę prześla­
dowania“ ?

Nowości wydawnicze. Opuścił prasę 3-ci z kolei zeszyt 
pożytecznego wydawnictwa firmy A. J. Wiśniakowskiego p. t.: 
„Kolorowane tablice poglądowe do nauki o rzeczach“.

Zasłużony pracownik na polu pedagogicznem, p. Henryk 
Wernic, wydał świeżo „Pierwszą książeczkę do czytania“.

P. Michał Koroway-Metelicki wydał w przekładzie polskim 
znany poemat Lermontowa p. t. „Szatan“.

Z teatru i muzyki. Na scenie teatru Rozmaitości wystawio­
no „dramacik“ jednoaktowy Sary Bernhard p. t.: „Wyznanie“.

Pana Ella Russel, znana śpiewaczka, rozpoczęła znowu wy­
stępy na scenie warszawskiej.

W ubiegłą Sobotę odbył się w Warszawie koncert kompozy­
torski p. Zygmunta Noskowskiego.

Ceny miejsc w teatrze Rozmaitości mają podobno zostać pod­
wyższone.

Zmarlit Ś. p. ks. Jan Karol Scipio del Campo, senator 
b, Rzeczypospolitej krakowskiej, pronotaryusz apostolski i prałat 
domowy Ojca Ś-go, dziekan kapituły krakowskiej, członek Aka­
demii umiejętności — zm. w Krakowie licząc 89 lat życia a 63 ka­
płaństwa.

Ś. p. Franciszek Tępa malarz-akwarelista — zm. we Lwo­
wie.

SPRAWOZDANIE HANDLOWE.
-------  9 Stycznia 1889.

Usposobienie rynków zbożowych pozostało w tygodniu ubie­
głym uieznrenione; ceny wszakże na targach warszawskich były 
nieco mocniejsze.

Na placu Witkowskiego płacono pszenicę wyborową 
6.70—6.90, średnią 6.30—6.40, ordynaryjną 5.90 —6.00. Żyto 
wyborowe 5.30—5.40. średnie 5.10—5.25. Owies wyborowy 
2.90—3.15, średni 2.70—2.85.

Na stacyi Praga płacono pszenicę wyborową, 105— 
108, średnią. 99—102, ordynaryjną 93—95 kop. za pud. Żyto 
wyborowe 87—88, średnie 84—85, ordynaryjne 81—83. Jęczmień 
wyborowy 101—108, średni 90—98, ordynaryjny 80—84. Owies 
wyborowy 92 — 95, średni 84—87, ordynaryjny 78—80. Groch 
wyborowy 100—105 kop. za pud.

W L i b a w i e pszenica jak zwykle bez obrotu. Żyto mocno: 
wyborowe płacono 83—85, gorsze 80—82 kop. za pud. Owies wy­
borowy 85—87, gorszy 81—82, ordynaryjny 72—73 kop. za pud.

W handlu okowitą nie zaszły żadne zmiany. W Hamburgu 
cena regulacyjna wynosiła 22 m. za 100 litrów. Na rynku war­
szawskim płacono za garniec okowity w sprzedaży hurtowej 2.68 — 
2.69. „Rektyfikacya Warszawska“ płaciła, za wiadro 100° oko­
wity z akcyzą 10,37 rs.

Usposobienie rynku cukrowego mocne. Za rafinadę, za 
najlepsze marki, płacono 3.15—3.25; mączkę po 2.72—2.75 za 
kamień 24-funtowy

Dostawa bydła na targ prążki ciągle jednakowa, po cenach 
niezmienionych.

Na rynkach żywnościowych nabiał ciągle drogi. Masło 
bez soli płaci się 35 — 40 kop. za funt na targach; po sklepach 
60—65 kop.

Odpowiedzi Redakcyi.
Sz. ks. M. Szt... w Łucku. — Za przesłanie wypadkiem N aru nie­

kompletnego, przepraszamy najmocniej; N-er ten wysyłamy powtórnie. Za 
życzenia raczy Sz. Ksiądz Dobrodziej przyjąć słowa szczerej wdzięczności.

Sz. ks. B. Wiel.. w Gr... — N-era okazowe i prospekty wysłaliśmy 
bezzwłocznie. Za słowa sympatyi i poparcie pisma naszego składamy 
dzięki serdeczne.

P. Antoni Kowalski w Płocku.—Prenumerata „Zorzy“ wynosi kwar­
talnie tyle ile sz. pan nadesłał, to jest rs. 1. Za życzenia dziękujemy 
szczerze.

P. Piotr Kras, w Skrzyń.. —Żałujemy mocno, że się tak stało; szko­
da iż sz. pan nie zawiadomił nas o otrzymywaniu 2-ch egzemplarzy, a po­
myłka byłaby się wyjaśniła bezzwłocznie. W każdym razie, w przyszłości, 
do życzenia sz. pana wyrażonego w liście, nieomieszkamy zastosować się 
ściśle.

P. R... Smól... w Skier... — List sz. pana, pełen słów zacnych i krze­
piących, — w ciężkiej walce — na duchu, sprawił nam rzeczywistą przy­
jemność. Dziękujemy też zań z całego serca. Pismo „Łucz“ mieliśmy spo­

sobność poznać—i od Nowego Roku otrzymywać je będziemy stale. Jeszcze- 
raz dzięki Wam, Sz Panie, stokrotne.

P. Józef Siekierz... w Szymkach (yub. lrkuc.).—Po sprawdzeniu oka­
zało się, że prenumerata na „Rolę“ była wniesioną w dniu 8 Marca r. z. 
tylko za półrocze I-sze tegoż roku.

P. T. Dąbrowski w Michałowicach. — A czy zna pan dobrodziej pe­
wną starą bajeczkę, pod tytułem: „Mądry i głupi“? Jeżeli nie, to możemy 
nią służyć, a dowiesz się pan dlaczego na interpelacye pańskie w „Gaze­
cie Warszawskiej“ nie odpowiadamy. Nadmienimy tylko, iż gdybyś 
pan nie potrzebował istotnie owej „kuraeyi hydropatjcznej“, którą 
innym zalecasz — zrozumiałbyś to chociaż, że zamiast szarpania nas 
po pismach w swoich reklamach płatnych, należało się nam ze 
strony pańskiej, za lekkomyślne narażenie nas na nieprzyjemności, so­
lenne przeproszenie. Listy pańskie, jakiemi nas najniepotrzebniej, we 
własnym tylko interesie — jak się następnie okazało—zajmowałeś,, 
dowodzą tego najwyraźniej.

Członkowi Tow. Kred. m. Warszawy W. B. — O kandydaturze aż na 
dyrektora (!) nędznego tego żydka, którego się sami nawet — uczciwsi 
nieco—współwyznawcy wypierają i wstydzą, pomówimy jeszcze przy spo­
sobności w tej chwili wystarcza nam a i cieszy nas zarazem fakt, że 
„wszyscy ludzie poważni oparli się stanowczo zabrzydzeniu instytucji 
takim kandydatem“.

Od Administracyi „Roli“.
W. W. P. P. kupców i przemysłowców uprzedzamy niniejszem,. 

iż zajmujący się „zbieraniem anonsów“ niejaki p. Józef Kleczkow­
ski, nie miał nigdy i niema żadnego upoważnienia do pobierania jakich­
kolwiek należności przypadająeh Administracyi naszego pisma.

___________ JEŁ E К L A IM Y
Dr. S. Borzuchowski przyjmuje z chorobami wenerycznemi 

i skórnemi od 9—11 rano i od 6—7 wieczór. Biednyćh 
bezpłatnie. Marszałkowska 109. (51-12-11)

Jan Szczekowski adwokat przysięgły. Leszno Nr. 1. Przyj­
muje do 10-tej z rana i od 5-tej do 7-mej po połu­
dniu._______ ___________________ (52-52-6.

O CE Ł. O SZ E Ä J A.

Fabryka Narzędzi Chirurgicznych
i wszelkich stalowych ostrych, oraz Bandaży

I. Jodłowskiego 
Bielańska Nr. 5. — Filja: Marszałkowska Nr. 137 

(9-ty dom od ogrodu).
poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych, weterynaryjnych i no­
żowniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye po cenach 

najumiarkowańszych. (70-52-1)

FIRANKI białe i cremowe w najświeższych wzorach.
DYWANY najrozmaitsze, Serwety, Chodniki, Kołdry, Dery i t. p.
UTRECHTY gniecione i gładkie, Coteliny jedwabne, Wełny, Juty 

i Kretony.
Wielkie transporta z osobistych zakupów w kraju i za granicą, nadeszły do 
Crlówwzzejjfo Sl<Iu<ln Dywanów i takowe poleca w cenach

Giełżyński Piotr 
(71-52 1) Warszawa, Marszałkowska 137.

Binokle, Okulary, Lorynetki i Termometry
raf o O/o tnniej -Ж1

Ü OPTYKA
JULIANA D H E II E R A Szpitalna 6.

Przyjmuje reperacye. Obstalunki z prowineyi wysyłam za zaliczeniem
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KRAWIEC 

Długa Nr. 32 
vie-ä-vie Eldorado

poleea NA OBECNY SEZON wybór 

Gotowej Garderoby oraz Materyatów. 
Ceny nader przystępne.

Obstalunki wykonywa się w 24 godzin. 
(57-20-13)

Magazyn Konfekoył Damskiej
A.. ŁOJEWSKIEJ

Braci«a Nr. 1O.
poleca Okrycia syberynowe, pluszowe, Szuby na wacie i futrach, Mufki, 
Boa, Czapeczki futrzane, fantazyjne, — oraz przyjmuje obstalunki na po­
wyższe rzeczy. — Posiada na składzie wielki wybór towarów krajowych 
zagranicznych, od cen najniższych. (40—10—6)

Kantor Bankierski n

RADZISZEWSKI i S-ka Ś
WARSZAWA — HOTEL EUROPEJSKI. 3

I TA. UST IO I
o 1O“|„ niżej cen

ZABAWKI
GALANTERYA
MATERYAŁY PIŚMIENNE 
PERFÜMERYA
WYROBY TABACZNE

F. Nowakowski
Szpitalna Nr. 6.

Ф-

PriK-oM nla Ulliorów Mtjzklcłi

M. Chmurczyński
Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres krawiectwa 

wchodzące a także reperacye, odprasowy wania, poprawki 
nieakuratnie dopasowanej garderoby i przeróbki, które wy­
konywa jak najspieszniej podług najświeższych żurnali i 
możliwie tanio.

Wiadomość o sprzedaży domku, stodoły i ogrodu 
w gub. Siedleckiej za rs. 500.

Maszyna lekko i dobrze szyjąca jest do sprzedania.
Marszałkowska Nr. 94, róg Nowogrodzkiej.

44-52-42
«oI o 
Д ZAKŁAD

Optyczno-Mechaniczny i Elektro-Techniczny

MAGAZYN BIELIZNY 

L. BYSTHZAN0WSK1EGD 
S-to Krzjzla Nr. 8,3-ci Jom od NDweao-Ś w iatu

Poleca w wielkim wyborze bieliznę męzką, damską, kaftany 
wełniane, skarpetki, krawaty i t. p. Wykończenie staranne, krój 

według najnowszych wzorów.
jJ9*" Geny bardzo przystępne.

Zamówieni' z prowincyi załatwia spiesznie za zaliczeniem pocztowem.

I o
I

ul. Długa TVr. 37.
Wykonywa i przyjmuje do reperaeyi i regulowania Instrument 

ta Geodezyjne. Matematyczne i Rysunkowe, Aparatu Tele­
graficzne, Wagi chemiczne, Polarymetry, Manometry, Termometry 
dla cukrowni i gorzelni urządza Telefony, Dzwonki i oświetle­
nie elektryczne. (41-6-5)

No w o-ot worzony 
Specyalny Magazyn 

oraz Pracownia Ubiorów i Bielizny dziecięcej 

A. SIERZPUT0WSK1EJ, 
WARSZAWA, ulica Czysta Nr. 8.
Poleca J. W. i WW. Rodzicom wielki wybór ubrań goto­

wych dla dzieci oraz bieliznę a także wyprawki dla niemowląt. 
Robota wykończona podług najświeższych modeli z możliwą aku- 
ratnością i po cenach umiarkowanych.

Prócz tego przyjmuje roboty z materyałów powierzonych, 
które wykończać będzie na czas umówiony.

©ТЯСЯ®?00 Pnfl^inVnrUQniD Jestem zadowolony z dobrze dobranych
1 Uu/iJynUnflUlu. do wzroku szkieł i bardzo dziękuję panu 

” 1 Julianowi Orelier, Optykowi w War­
szawie na ulicy Szpitalnej Nr. 6 za zastosowanie fasonu binokli, które 
są gustowne, eleganckie i w noszeniu praktyczne, a kupione za cenę nad­
zwyczaj nizką. Warszawa dnia 9 Grudnia 1889 roku Radca Stanu Dr. 
Ti« oiowicz. (42-3-2)

ZAKŁAD STOLARSKI

Leszno Nr, УО
obok kościoła Ewang.-Reform. — w Warszawie.

Przyjmuje wszolkie obstalunki w zakres stolarstwa wehodzące po I 
cenach umiarkowanych

ИД0.1

Fabryka i Magazyn Wyrobów Srebrnych

W ar szawskn

Olejarnia Parowa
1TOŻA. 11.

Ci
T

I

Poleea: Oliwę, 
oraz wszelkiego 
rodzaju Oleje, 
roślinne i mine­
ralne dla po­
trzeb techniki 

i przemysłu.

A. RIEDEL•
Bielańska № 21/595, poleca się Szanownemu Duchowieństwu 
sumiennem i starannem wykończeniem przedmiotów kościel­
nych ze srebra próby 84, jako to: Monstrancye. Relikwia­
rze. Puszki do komunikantów. Ampułki, Trybularze, 
Sukienki do obrazów św. srebrne i metalowe i t. p. po 
cenach najuniiarkowańszych. Przyjmuje do reperaeyi i odno­
wienia, oraz na zamianę i kupno zużytych przedmiotów po ce­
nie kursu. ( 83-6-6)

OD LAT 28 EGZYSTUJĄCA

FABRYKA RAM ZŁOCONYCH 
OŁTARZY, OZDÓB KOŚCIELNYCH 

MEBLI I DEKORACYJ SALONÓW

E. A. ZALESKIEGO
dawniej J. DRUCHLINSKIEQ0

JEDYNA NAGRODZONA MEDALEM SREBRNYM 
za dobre i stylowe wykończanie robót, 

na składzie wielki wybór gotowych Ram. 
poleca się Wiel. Panom i Wiel. Księżom Proboszczom 

Ceny umiarkowane, robota dobra. 
Krakowskie-Przcdinieście Nr 4 i róg Oboź.nej.

______ i-------------- "• ii -------------- 1______

SPECYALNA FABRYKA 
tflrlai»«! ślubnych od 75 kop. do rajwykwintniejszych. 

Leszno Nr. 30.
Kotuliliski.(6-3-2)
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Czytelnie Nowości
JANA jeleńskieoo.

Jedna NOWY ŚWIAT Nr. 4.
Druga BIELAŃSKA Nr. 9 (hotel Paryzki).

Obejmują przeszło już 18,000 tomów dzieł wyborowych 
najświeższych, belletrystycznych i naukowych, w językach: 
polskim, rosyjskim, francuzkim, niemieckim i angielskim.

Każda nowość ukazująca się w handlu księgarskim 
przybywa równocześnie do Czytelni w paru lub kilku egzem 
plarzach. Pisma peryodyczne udzielają się do czytania bez 
osobnej dopłaty.

Osoby zamieszkałe na prowlncyl mogą abonowaó książ' 
ki lecz tylko przez okazyę, za wniesieniem kwartalnej (rs. 2 
lub półrocznej (rs. 4), opłaty i złożeniem odpowiedniej 
kaucyi. Katalogi drukowane udzielają się abonentom bez­
płatnie.

i * \

i

SKŁAD WIN
J. LIJEWSKIEGO i SKI

Krakowskie-Przedmieście Nr. 6.
(wprost kościoła Ś-go Krzyża),

Mianowanego przez Prześwietny Konsystorz generalny Warszaw­
ski Przysięgłym dostawcą Win Kościelnych, poleca bogaty wybór 
Win Węgierskich dobrze odstałych i z rozmaitych lat, jak również 
wszelkie inne gatunki Win zagranicznych.—Wskutek obecnie ko­
rzystnego kursu waluty naszej, znaczna obniżka cen.—Sprzedaż na 
beczki, baryłki i garnce.—Ekspedycja do wszystkich stacyj kolei 

żelaznej.

J

* UUUXUUf VXU11DUJ Ł UUU1!

i Wyprawek Dziecinnych

*

Czasopismo miesięczne poświęcone ho­
dowli i opiece zwierząt domowych i po­

żytecznych,
wychodzące pod redakeyą

JULIANA HEPPEN A.
pomieszcza prace z dziedziny zoologii i psychologii zwierząt, podaje spo­
soby leczenia i zapobiegania chorobom tychże; pomieszcza również po­
wieści i nowelle z odpowiednią tendencyą, korespondencye, stałe kroniki 
i t. d. Pismo to daje jednocześnie i naukę i rozrywkę, a będąc organem 
tak humanitarnej instytucyi jaką jest „Towarzystwo Opieki nad Zwie­
rzętami“, krzewi jego idee I dlatego powinno się znajdować w rękach 
każdego człowieka. Od czasu do czasu pomieszcza też illustracye.

PRENUMERATA: w Warszawie półrocznie rs. 1, rocznie rs. 2. — 
Pocztą: półrocznie rs. 1 kop. 50, rocznie rs. 3.

Dla członków Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami, mieszkają­
cych po za Warszawą, zniża się cena roczna na rs. 2 kop. 50. Dla Za­
kładów dobroczynnych, Gmin i Szkółek na rs. 2. Ogłoszenia przyjmują 
się po 5 kop. od wiersza. Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje kancelarya 
Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami, Leszno Nr. 2. — Można też prenu­
merować i w księgarniach. (86-12-7)

8 NA CZASIE,
A Broszurkę 80 str. druku Z ważnym dodat- A 
Щ kiem, niezbędną dla każdego z p p. budują- 
A cych, wyselam franko, bezpłatnie. A
Ц| Kupującym prawdziwy i oryginalny „Exsic-IfJ 
a cator“ należy zwrócić uwagę na poniższą mar- A 
U kę fabryczną, zatwierdzoną przez rządy wielu ш 

państw europejskich, która znajdować się winna

ФB
na wszelkich naczyniach fabry-

ia: Bezustanne i kłamliwe L i А. s] Л 
iły gudronitu czyli smoły, T

lej przeciw „ExsiCCatOrO- Л
,voim czasie w kilkunastu pismach wy- Ц1 
wykazałem bezzasadność takowych. A

ca „Exsiccatora“ Inż. Tech. G. Ritter
Warszawa,—Królewska 39. EJ

,.л>е»)- Oleje, Werniksy, Sicoatiwy eto. Płótna malarj^.,.
PIERWSZA warszawska fabryka

//Farb Olejnych (en tubes) 
®f L I 03 I i wszelkich przedmiotów używanych w malarstwie

EDWARD FISZER
Warszawa, — ulica Chmielna Nr. 23.

c s>

&
Q 56 6-2 J Pudelka do farb, etc.

88-7-7

Nowo otworzona Fabryka Polska 
TKANIN METALOWYCH 

oraz

wszelkich WjroM» Drucianych (85-5Ł28)
E. CHRZANOWSKIEGO,

W WARSZAWIE, 
Bielańska 16 (12) dom p. Zawiszy.

1 Poleca: Siatki ochronne przeciw muchom i wszelkim owadom, przy otwarciu okien, Siat- 
j ki druciane dla.fabryk papieru, cukrowni, krochmalni, cykoryl, cementu, młynów, tu- 

sząrnl, dla browarów, gorzelni. Wszystkie przybory pszczelnicze. Sita do koniczyny bia- 
J łej i czerwonej, specyalnie przezemnie ulepszone, które oczyszczają babkę, kaniankę i 

szczawik; za sita te mimo konkurencyi, ja jeden zostałem zaszczycony nagrodą. Cena 
trzech sit do koniczyny czerwonej rs. 3 kop. 70, a trzech sit do białej rs. 3 kop. 30. Sita 

, do czyszczenia wszystkich zbóż z groszku, kąkolu i kostrzewy. Liny do transmlsyj. 
Materace druciane, elastyczne do łóżek, arfy do ziemi i żwiru, cylindry do czyszczenia 

, zboża i rafy, oraz wszelkie wyroby galanteryjne, manekiny do upinania sukień, tak 
druciane jak 1 paryzkie od rs. 4, które się rozsuwają podług wzrostu i tuszy. Pudła 

i francuzkie do noszenia sukień. Fabryka przyjmuje ogrodzenia ogrodów i kląbów, oraz 
płotów drucianych, po cenach nader nizkich

/ PR 0SZKARN1A PARO W A
/ Aptekarza

/Juljusza KUŚMIERSKIEGO
Chłodna Nr. 12 w Warszawie.

Posiada na składzie wszelkie proszki lekarskie 
do użytku weterynaryjnego które Panom Gospo­

darzom rolnym poleca.

Pracownia Artystyczno-Rzeźbiarska 
NKT DRZEWIE 

ANTONIEGO PANASIUKA 
w Warszawie, Aleja Jerozolimska Nr. 80.

Wykonywa Figury i wszelkie ozdoby kościelne, rzeźby do mebli, modele 
do odlewu, ramy i t. p. Posiada gotowe Krucyfiksy, Feretrony, Re- 

zurekeye i t. p. 63-18-10
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SKŁAD ИI TflWARO W fiALANTERY 1-ИИШИ
HELENY BONICZKOWSKIEJ
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£ Krakotcskie-Przedmieście 41, naprzeciwko ulicy Bednarskiej
JPoleca:

aj Bawełnę, Crepe-plisse (Kryzy), Chustki jedwabne, sznelowe i włóczkowe, Fartuchy, Gorsety, Guziki, Grzebienie, Galanterye, Hafty, "tj 
Ul Halki, Igły, Jedwab', Krawaty, Kamasze włóczkowe, Koszulki bawełniane i wełniane, Kanwę, Mydlą toaletowe, Nici, Pończochy, Я 
° Podszewki, Rękawiczki, Skarpetki, Spinki, Spódnice i Kaftaniki włóczkowe, Szpilki do włosów, Staniki „Jersey“, Woalki, Wstążki, Г1 

Wyroby wełniane i włóczkowe, Wodę kolońską i Pudry.
T O W A. В WYBOROWY (10—20—19)

TOWARZYSTWO AKCYJNEZakładów Bawełnianych 
KAROLA SCHEIBLERA

•W ŁODZI.
Zakłady Towarzystwa obejmują 3 przędzalnie bawełny, 3 tkalnie wyrobów bawełnianych, biel- 

nik, drukarnie barchanów i wykończalnie — i wyrabiają :
przędzę wątkową od N-ru 4 — 60

„ półosnowną od Nru 16 — 40
„ osnowną od N-ru 6 — 40
„ dwojoną (double) od N-ru 8/4 do 60/30

oraz tkaniny bawełniane w stanie surowym, bielonym, farbowanym i drukowanym, a mianowicie 
perkal do druku, perkal bielony, karton, krośniak (kreas), różne tkaniny podszewkowe, nankin, bar­
chany proste, rypsowe i drukowane, kort bawełniany (drukowany), a także dymkę, pikę i różne 
tkaniny drobnowzorzyste.

Składy Główne: w Zgodzi, ulica Za>vadzl<a TVr*.
dom SS-rów K. Scheibler a,

w nrszawie, ulica Trębacka TVr. 4.

Agenci: Bracia Schlossberg w Moskwie i w Petersburgu. (79«)

я

La Grande Chartreuse
с.' 
-4
i

słynny likier iadnym innym zastąpić się nie dający, znajduje się we wszyst­
kich handlach win i restauracyach.

Przedsięliiersiło Kopali Manwói Kieletkicl
Fabryka wyrobów w m. Kielcach, ulica Krakowska № 561. 
Agentura w m. Warszawie, ulica Żurawia Je 43.
Agentury Przedeiębierstwa we wszystkich miastach gubernial- 

nycli i wielu innych Królestwa i Cesarstwa.
Dostarcza, z marmuru krajowego w rozlicznych kolorach, wszelkie 

wyroby do kościołów i innych budowli, sprzęty domowe i nagrobki, oraz 
marmur surowy w bryłach odpasserowanych i płytach rżniętych, po ce­
nach umiarkowanych, cennikiem objętych. (81—12—2)

i ISTNIEJĄCY OD 1862 ROKU
I MAGAZYN MEBLI
I STOLARZÓW

w Warszawie, Tlomackle Nr. 6, — były Hotel Wileński.
Poleca umeblowania pokojów Jadalnych, sypialnych, salonów, i posiada 
meble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej potrzeby, po cenaob 
możliwie nizkich, także wszelkie roboty tapicerskie i dekorac.ye, podług 

najświeższych żurnali (72-13-1)

[Wystawa przemysłowo-roln. w r. 1885. 
i DYPLOM UZNANIA.

NAGRODZONA MEDALAMI

FOTOGRAFIA ARTYSTYCZNA

! „Conrad
i

14. Erywańska (Plac Zielony) 14. 'f
O 

wykonywa wszelkie zdjęcia w Zakładzie i po za obrębem tako- 
wego, sposobem momentalnym (instantanee), dającym dosko- 

nałe rezultaty bez wzglądu na pogodę.
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Г POLSKIffl
i Przygotował na bieżący sei
1 nów, kamizelek, ka 
i nych, oraz hak
i Wszystko, otok najlepszego1 1

.. ........................     n

Ih Ш1Г1 Tylko przy ulicy ' 
1U In LI Hr. Berga Nr. 11. t 

son zapas pończoch, skarpetek, kafta- { 
maszy męzkich, damskich i dziecin- | 
ik, chustek i koszulek ciepłych. ']

gatunku, odznacza się cenami najprzystępniejszemi. 
lersy od rs. 1.50.

<r

■ИЕИ^В ТЛ1О31 Czysta, ZSTr. в.

SKŁAD TOWARÓW WIO WI
z Zakładów Żyrardowskich

poleca Szan. Publiczności w wielkim wyborze,z opuszczeniem 10 do 50% od cen fabrycznych: Płótna 
w resztkach, Obrusy, Serwety stołowe, Serwety deserowe, Serwety białe i kolorowe do kawy, Ręczniki, 
Chustki do nosa, Chustki wełniane, Prześcieradła odpasowane na materace i pod kołdry, Kapy na łóżka 
w rozmaitych kolorach, Firanki białe i ci erne, Płótna na fartuchy, Barchany białe,Victoryę, Satynę, Bry- 
lautynę.Madepolamy, Pól-płótna, Tyrolskie Płótna, Dymki, Podbródki dla dzieci w rozmaitych deseniach, 
Płótna na wsypki, Drelichy, Chodniki, Kaftaniki wełniane i bawełniane, Kalesony, Pończochy, Skarpetki 

(31-3-3) T. Teleśnicki.
TTlica, Czsrsta. XTr. в. явыяымвидйвмм

Handle Win, Towarów Kolonjalnych i Delikatesów

ANTONIEGO WNOROWSKIEGO
b. kierownika S. Dobrycza.

Prowadząc od lat kilku Handel Winem i Towarami Kolonialnemi, doprowadziłem składy i piwnico swojo do możliwej doskonałości, 
o czem donosząc Sz. Publiczności, zawiadamiani zarazem, iż w cią^u owego czasu zaopatrzyłem je w takie gatunki WIN, szczególnie wę­
gierskich, jakie posiadać mogą tylko firmy pierwszorzędne. Że zaś, jak już nadmieniłem, piwnice prowadzone są przezemnie osobiście, celem 
zaś moim jest: przy najmniejszym zysku, zjednywać sobie klientelę najlepszym towarem, przeto ceny tych win są możliwie najniższe.

Polecając je tedy wszystkim: tak znawcom i amatorom, jakoteż osobom szukającym w winie wzmocnienia sił nadwątlonych, nadmie­
niam zarazem, że opróez win, Handle moje są zaopatrzone w najświeższe Towary kolonialne, Bakalie, (Jotfniabl 
oryginalne Martella, Barnetta et File, i Pruniera, oraz w najlepsze marki Lilciei-ów i Wó<lel< zagranicznych.

Na szczególną uwagę zasługują niżej wymienione gatunki win węgierskich:
Wytrawne

S3......................................... ä rs. 1.00
№4..........................................ń , 1.20
S 5 .... 1 .... i , 1.50
S 6..........................................ä „ 2.00

Łagodno,
№ 9......................................ärs. 1.09
.4 10......................................A, „ 1.50
№11......................................ä „ 2.00
oznaczone literą D. wytrawne ii „ 1.35 i t. d.

Długa 27, Twarda 8, Nowolipie 17.
Wysyłka na prowineyę uskutecznia się za zaliczeniem, bez doliczenia opakowania. (23—4—3)
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1)ЬА KASZbĄCYCH 1 OSKABIOAYCH
Nagrodzone na Wystawach HygieniczQo-Lekarskich, analizowane, uznane i koneesyonowane przez Radę Lekarską 

Ekstrakt i Karmelki Miodowo-2iolowo-Słodowe 

FABRYKI „ LELIAVA1 
w Warszawie, ulica Z(fo<la Nr. O.

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie, 50% tańsze i pewniejsze od zagra­
nicznych. Flaszka ekstraktu kop. 75, paczka karmelków kop. 15.
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TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE

OCZYSZCZANIA I SI'liZEIIAZY SPIRYTUSU
zwraca uwagę Szanownej Publiczności na wyroby Kektyflkucyl WurszawskleJ, mianowicie na Spirytusy. 
Cognaki, Araki i Słodkie Wódki w tejże fabryce wyrabiane, które dobrocią swą i smakiem przewyższają wszystkie odno­
śne gatunki dotychczas w handlu rozpowszechnione.

Oprócz składu hurtowego przy fabryce, Towarzystwo urządziło sklepy własne przy ulicach: Elektoralnej 
Nr. O, Freta Nr 131, Miodowej Nr 3, Nalewki Nr 3<3, Nowy-Świat Nr. 37 w któ­
rych wyroby Kektylikaey'1 Warszawskiej są sprzedawane podług cenników tamże znajdujących się. Oprócz 
tego wszystkie pierwszorzędne sklepy kolonialne, handle win, restauracye, i składy wódek w wyroby Kelctylilcaeyi 
Wars»awvskieJ się zaopatrzyły.

FABKYKA I MAGAZYN
•WYROBÓW JUBILERSKICH 

W. MOCZYDŁOWSKIEGO 
ulica Nowo-Senatorska Nr. 3 obok Hotelu Rzymskiego 

poleca: 
znaczny wybór gotowej biżuteryi z własnej fabryki, co daje 
łatwość do zmiany starej biżuteryi na nową, a jako z pierwszej 
ręki znacznie taniej. Obstalunki i reperacye po cenach nizkich, 

najakuratniej się wykończają.
Od Nowego Koku Fabryka j Magazyn przeniesione zostaną 

na ul. Nowy-Świat Nr. 19. (33-12-12),

4 Modnie Srebrne -1 
S Wielkie Srebrne Medale z Wystaw krajowych Я 

Specyalna Fabryla Wyrobftw Ornamentacyj ny eh Żelaznych Ko ty ch 
I7\ Szewczykowskiego 

w Warszawie, ulica Wolska Nr. 46,
Poleca: Kraty, Bramy, Balkony, Drzwi żelazne i ogniotrwałe, Schody, Ba­
lustrady, Podjazdy, Konstrukcye dachowe, Altany, Werendy, Markizy 
sklepowe, Urządzenia stajenne, Żłoby, Kosze, Przegrody, Filary, Wiesza­
dła, Kubły, Wentylatory, Ogrodzenia do ogrodów, Drzwi, Krzyże, Ławki, 
Kroksztyny, Schodki, Żyrandole, Latarnie, Świeczniki, Kandelabry, Lich­
tarze, Lampy, Wyroby galanteryjne, Okucia do drzwi i okien, — oraz 
przyjmuje wszelkie roboiy w zakres ślusarstwa wchodzące, podług wła­
snych lub przedstawionych rysunków (36-6-3)

Specyalnośó Koniaki kuracyjne.

OT

CS
<Z2
£
O

CS 
N

A. KUŁAKOWSKI
Hurtowy i detaliczny skład 
WIN, LIKIERÓW, KONIAKÓW 

kuracyjnych i Porteru.
poleca znane ze swej dobroci, czyste, naturalne wina: 
Wigierskie, Francuzkie, Keiiskie, Hiszpańskie, 
po cenach hurtowych.

--- —
Po zwinięciu sklepu frontowego, sprzedaż hurtowa 

i detaliczna odbywa się w kantorze mieszczącym się 
w podwórzu w tymże samym domu, ul. Marszałkow­
ska Nr. 131. ‘ (27-10-3)

9

ъо
60

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.
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Zakład Tapicersko-Dekoracjjny
W.TUSZEWSKIEGO

4 Tlomacka 4
•przyjwuje wszelkie roboty го zakres jego zawodu 

wchodzące. 20—5—4

* ♦ ♦ * * « »'»TV'*”'* #7»

MASZYNY
Singera rs. 35, Wilsona 15, oraz maszy­
ny do pończoch najlepsze tanio sprzedaje 

i reperuje takowe mechanik
•r i •

UUUIUUHI)
Swiętokrzyzka № II.

ю 
cór-t01

Nowo-otworzona

RESTAURACYA KRAKOWSKA
Hag Saskiego Placu 5 i Królewskiej 6 

poleca : Śniadania, Ol» i o <1 у i Kolacje, z najśwież­
szej prowizyi i na świeżem maśle, przez pierwszorzędnych kuchmi­
strzów przyrządzane — po cenach umiarkowanych.

Wszelkie napoje firm pierwszorzędnych. (15-6-4)

WARSZAWA
Leszno 14.

5

zm zer. 
zer. 
zm. 
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zm 
zm 
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zer. 
zer. 
zm 
zm 
zm 
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zm 
zm 
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Odlewnia Bronzów
i Pracownia Artystyczno-Rzeźbiarska

LUDWIKA PYROWIGZA
W WARSZAWIE

Wile as a Nr. 57.
Przyjmuje obstalunki na Figury, Biusty, Płasko* 

rzeźby oraz roboty giserskie I bronzownicze,odlewy metalo­
we i sztuczkowe z mosiądzu, bronzu, cynku, srebra i innych 

(16-6-4)

Ф Ф
5

<r. ••

T—<

J.
w Warszawie

ul. Nowo*Senatorska Nr. 6, wprost Filarów Teatralnych.

I we i DZ.IUVAHUWC ł шиог^ 
metali po nizkich cenach.

^€Э"ЕХЭ-€Э4€Э-*€Э-€Э"€Э-
udowy Skład Herbaty Kiachtynskiej

W. Grorochowa
w Warszawie, Marszałkowska 117.

poleca: świeżo otrzymaną, wyborową Herbatą, po rs 1 kop. 
66 i rs. 2 kop. 16 za funt. — Kupujący jednorazowo 10 funtów, otrzyma 
1 funt jako rabat.—Handlującym większy rabat(12-6-4)

Zakład wyrobów Tapicerskich i Stolarskich «>
J. DZIĘGIELEW8KIEGO т 

Nowy-Świat 52 w Warszawie. 8
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Iz\vTŁnoS poleca И. KOZŁOWSKI Jubiler
I na wprost kolumny Zygmunta Krakowskie-Przedmieście Nr. 89. W Niedziele Magazyn otwarty od 1 do 6. 

(7-10-10)

Centralny Skład.

WIN ZAKAUKAZKICH
Biellińslcu 1

poleca: dobre i czyste wina po cenach nizkich od 30 kop. za butelkę. Przy większych obstalunkach 10, 15 i 20 
procent rabatu._______________ (8-5-2)

J
17 MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH

■ JVrajewskiego IЫ o(9-52-8) ^-to Krzyzka Nr. 17.
Preyjmaje wszelkie zamówienia w zakres Magazynu Ubiorów Mezkich wchodzące.

Falta, zimowe ... od Rs. 10.— 
Garnitury marynar. „
Spodnie .... ,,
Falta jesienne . . „
Szła troki ... ,,
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Gruntowna nauka krojów sukien damskich. Panie przyjmują się z mieszkaniem.
Najpierwsza i największa w Warszawie, istniejąca od r. 1865-go Specjalna Szkoła krojów i kom­

pletnego wykończenia sukien i okryć damskick A. Gałeckiej,
l-sza dawniej Krakowskie-Przedmieście, zatwierdzona przez Wyższą. Władzę 1886-go roku, obecnie Podwale Nr. 10 od Zygmunta. Szko­
ła 3-cia mieszcząca się dawniej przy ulicy Wilczej, od Nowego Roku na nowo otworzoną została na ulicy Marszałkowskiej № 73. 2-ga w Wilnie 
Gubernatoreka dom Powstańskieh, w których wykładane są nauki podług krojów paryzkich, METODĄ A. MAŁECKIEJ bez wszelkich gma­
twanin, linijek krojowycli, numerowanych, 38 mierników i t. p., zbyt drobiazgowych obliczeń, nader utrudniających naukę i dla wielu osób zupełnie 
niedostępną, lecz wprost z centymetru, za co też, w konkursie kroju na Wystawie Pracy Kobiet r. b. jedynie tylko Aniela Małecka z cór­
ką Pelagią, zostały zaszczycone wyższem uznaniem, to jest medalami, za doskonały krój Metodą własną na sposób francnzki nad­
zwyczaj ułatwioną i zrozumiałą, a także za dobre i gustowne wykonanie Sukien i Okryć z materyałów przez uczennice w ich Szkołach.

Udzielają nauk kobiety speeyalistki, teoretycznie i praktycznie, gdyż w tych przedmiotach, tylko kobieta kobietę nauczy i dokładnie zrozu­
mie, pod Zarządem A Gałeckiej lub jej córki, posiadającej dyplom cechowy. — Nauka prowadzona tylko w tym kierunku, daje zapewnienie sa­
moistnego bytu, dlatego też uczennice ze Szkół A. Gałeckiej, poszukiwane są na Direktrysy do pracowni i magazynów, na nauczycielki kroju. 
Świadectwa wydaią się formelle. Na nauki można zapisywać się każdodziennie. Programy wysyłają się franco. Metodą A. Gałeckiej w języku 
"Й”?.! Г““ ” ””ЙИс1‘ luitrta Wij i wtaścicielta Mit A. GAŁECKA.'

WIADOMOŚĆ
Dla Szanownego Duchowieństwa

„KsfQlgarniH Krajowa“ ma zaszczyt podać do wiadomości 
Szanownego Duchowieństwa, iż przygotowała znaczny wybór książeczek 
de nabożeństwa, obrazów, obrazków, medalików, krzyżyków i wiele in­

nych przedmiotów stosownych na podarki kolędowe dla dzieci. 

Ceny nizkie. Wybór wielki.
Adres: Księgarnia Krajowa w Warszawie, 

______ Krakowskie-Przedmieśc^№ 43. (75.3.i) 

Praktykując ртш lat dziesisć v i zajranica, 
OT W0RZ YŁEM*

FABRYKĘ ROBÓT KOŚCIELNYCH
w Warszawie

ulica Bielańska № 3, hotel Lipski.
Polecam się WW. Proboszczom z budowa nowych Ołtarzy we 

wszystkich stylach, odnawianie starych Ołtarzy, jako i Obrazów zniszczo­
nych, za ceny jak najniższe.

^Feretrony gotowe, Chrzcielnica i Cyborjum w stylu korynckim jest 

(74-3-1) Z uszanowaniem Ryszard Skotnicki.

MAGAZYNY
Obuwia Mezkiego, Damskiego i Dziecinnego

P. SIKORSKIEGO I
ulica. TrębacknK) i

Txlicsb Elelztoralrxa;
posiadają na składzie gotowe obuwia, po cenach najniższych. Przyjmuję 
wszelkie obstalunki za nadesłaniem miary. Zlecenia z prowincyi za­

łatwiają się spiesznie za zaliczeniem pocztowem.

w środkn miasta, przy rogu ulicy Zamkowej i wybrzeżu rzeki Dzwiny, 
tuż przy żelaznym moście, wprost nowo-otwartego gmachu klubu 
i w pobliżu gimnazyum męzkiego, są do wynajęcia magazyny: 1-szy 
środkowy z dwoma oknami i szklannemi drzwiami, za rs. 220 
rocznie z opałem; 2-gi duży narożny, nadający się.najlepiej na cu­
kiernię, lub re8tauracyę, o pięciu oknach i drzwiach ezklannych. 
Przy tym drugim magazynie dwa pokoje mieszkalne i kuchnia, 
w której może być odgrodzony pokoik dla sklepowych, oraz w dzie­
dzińcu sklep i skład. Opłata roczna 420 rs. bez opału.

Wiadomość bliższa u W-go S. Winnickiego, Adwokata 
Przysięgłego — Szpitalna 5. (78-2-1)

Treść numei-u : Kto zarobi? przez J. J.—Koniec świata przez E. Drumonta (d. c)—Hrabina Ciotka, przez Wincentego hr. Łosia (d. c.)— 
Chłopiec i dziewczyna (wiersz) przez Autorkę „Opowiadań“. — Na posterunku, feljeton Kamiennego.—Z całego świata, przez E. Jerzynę.— Z li­
stów do „Roli“.— Kronika bieżąca krajowa i zagraniczna.— Sprawozdanie handlowe.—Odpowiedzi redakcyi.— Ogłoszenia.— W odcinka: Ven 

Kramst przez Autorkę „Opowiadań“ (d. e.).
Redaktor i Wydawca Jon Jeleńskl. Дозволено Цензурою.—Варшава 28 Декабря 1889 ». (Drukiem „WIEKU“ Nowy-Świat N-r. 61)
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